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P o m y s ł y  
a rzeczywistość

Gdyby choć jeden z tych licznych pomysłów, 
jakie tworzą różni „dobrodzieje", dał się zrea­
lizować, bezrobocie byłoby juiż dawno zlikwi­
dowane a przynajmniej silnie złagodzone. Ro­
dzą się tafcie pomysły nietylko u nas, ale wszę­
dzie — bo bezrobocie jest przecież zjawiskiem 
światówem — wychodzą na jaw coraz nowe, 
a rezultat? Bezrobocie rośnie i rodzą się nowe 
pomysły.

Począwszy od sławnego hasła „bezrobotni na 
rolę" aż do ostatniego: rozpoczęcie wielkich 
robót publicznych, wszystkie te pomysły wy­
chodzą z jednego.założenia, mianowicie żeby 
dać pracę za jak najniższą zapłatą i w ten spo­
sób stworzyć nietylko konkurencję dlla jeszcze 
pracujących, ale na długie łata utrzymać jak 
najniższą stopę zarobkową i to będzie czysty 
zysk: klasa robotnicza bez-ciężkich wałfc zo­
stanie zepchniętą dd najniższego poziomu ży­
ciowego i w taki to dowcipny sposób zostanie 
rozwiązany najcięższy —- dla kapitalistów — 
problem zmniejszenia kosztów produkcji.

Robi się te pomysły z dwóch głównie powo­
dów: 1) aiby wykazać niecierpliwiącej się kla­
sie robotniczej, że się o niej myśli i tym mane­
wrem utrzymać ją w spokoju, 2) dla zepchnię­
cia na dalszy plan jedynej realnej możliwości 
pomocy: skrócenia czasu pracy. Ta ostatnia 
możliwość jest dlla przedsiębiorców najstrasz­
niejszą; oni chcieliby skrócić czas pracy, ale 
przy równoczesnem obniżeniu płac, czyli na 
konieczności społecznej zrobić interes mater­
ialny. A jak orni chcą, widzimy zresztą na za­
chowaniu się ich i stojących pod ich wpływem 
przedstawicieli rządów w Międzynarodowem 
Biurze Pracy, gdzie problem skróoenia czasu 
pracy jest przedmiotem dyskusji, z której do­
tąd nic pozytywnego nie wyszło.

A tymczasem bezrobocie nii.e stoi, n każdym 
dniem rośnie. Biorąc tylko urzędowe wykazy 
za podstawę obliczeń, to- wedle nich mieliśmy 
w ostatnim dniu grudnia uib. -r. 220.245 zareje­
strowanych bezrobotnych, w czem mieści się 
tygodniowy wzrost o 11885 osób. A więc już 
nie o 10.000, ale o blisko 12.000 rośnie bezrobo­
cie w okresie tygodniowym, przyczem zważyć 
należy, że w żadnym razie nie osiągnięto jesz­
cze szczytu — do możliwości rozpoczęcia ro­
bót na wolnem powietrzu jest jeszcze przeszło 
trzy miesiące tak, że przy temsamem tempie 
wzrostu można obawiać się, że do połowy 
kwietnia dojdziemy do 350—400.000 bezrobot­
nych, z których tylko znikoma część otrzyma 
zasiłek.

Dopiero wczoraj podaliśmy jeden z tych po­
mysłów, który wobec rzeczywistości wygląda 
jak złośliwe naigrawamie się z nędzy judzkiej. 
Praca przymusowa bezrobotnych — to nie jest 
oryginalny pomysł naszych „dobrodziejów", to 
nieudolne naśladownictwo wielkich wzorów 
niemieckich i mniejszych austriackich. Co tu 
zresztą mówić o .takim projekcie zrobienia z 
wolnych robotników niewolników po-d pozorem

Wypoczywają po świętach
Warszawskie pisma donoszą: P. premjer Pry- 

stor, który na dzień Nowego Roku przyjechał do 
W ar sza wy < wyjechał nocy następnej na dalszy 
wypoczynek na Wileńszczyznę.

„Słowo" wileńskie donosi:
„W  niedzielę 1 bm. o godzinie 18 m. 20 przybył 

do W ilna pan marszałek Józef Piłsudski w towa­
rzystwie płk. dr. Woyczyńskiego i adjutanta mjr. 
Butlera. Na dworcu oczekiwali i powitali p. mai- j  
szalka wojewoda wileński Zygmunt Beczkowicz, i

p. minister Jan Piłsudski i inni członkowie rodzi­
ny p. marszałka, wyżsi oficerowie z inspektorem, 
armji gen. dyw. D ąb -B iernaokirn i gen. bryg. 

Przewłockim na czele, szefowie sądownictwa i w 
prokuratury, dyrektor kolei i inni przedstawiciele 
władz. Pobyt p. marszałka w  W ilnie ma charakter 
wypoczynkowy. Wczoraj w dzień p. marszałek 
odbył krótką wycieczkę samochodową w  okolic® 
W ilna oraz odwiedził rodzinę".
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Polowanie w  Białowieży
Pan minister Michałowski jest, jak wiadomo, 

zapalanym myśliwym. Toteż znaleźliśmy jego na­
zwisko i na liście osób, wybranych do towarzy­
szenia p. prezydentowi Mościckiemu w najnow- 
szem pałowaniu reprezentacyj,nem w  puszczy bia­
łowieskiej. Zdobywać liczne Lrofea myśliwskie — 
powalić niejedną szlukę — to na terenie przyro­
dy odprężenie po pracy przy zielonem suknie. 
Chociaż łowiectwo wymaga wielkiej czujności: 
nasłuchiwania, wypatrywania^ a potem —  pioru­
nowej decyzji ale osobom o zacięciu myśliiwskiem

nie sprawia to zmęczenia. A  do takich nemrodów 
należy p. Michałowski.

W  Białowieży gośćmi p. prezydenta byli różni 
dygnitarze łotewscy. Gościom z Łotwy towarzy­
szył attache prasowy poselstwa polskiego w R y­
dze p. Bohdan Zyndram Kościalkowski. Przy bo­
ku p. prezydenta znajdował się p. wojewoda Ma­
rjan Zyndram Kościalkowski. Do otoczenia p, pre 
zyden-la Mościckiego w ścisłem znaczeniu należeli, 
pułkownik Głogowski i radca Mościcki.

—  o  o  O —

Nowa reorganizacja Kas chorych
Znowu prasa sanacyjna obwieszcza, że Kasy 

chorych poddane zostały nowej „genjalnej" reor­
ganizacji, która polega na tern, że zlikwidowano 
samodzielne okręgowe Związki Kas chorych, a u- 
Iworzono jeden wspólny związek na cale państwo, 
zaś dawne okręgowe związki przemianowano na 
oddziały związku warszawskiego. Ta centraliza­
cja nie ma oczywiście żadnego sensu, podobnie 
jak centralizacja zakupów. Skutek narazie tej re­
organizacji jest taki, że np. we Lwowie, gmachy 
okręgowego związku świecą kompletną pustką, 
utrzymane tylko zostały dobrze płatne dygnilar- 
st-wa.

Także wielkiem dobrodziejstwem dla Kas ma 
być zamianowanie komi-syj rewizyjnych. Dotych­
czas byli dobrze płatni komisarze rewizyjni, obe­
cnie przeniesiono to na całą komisję, która podo­
bnie jak komisja rozjemcza będzie nie honorowa,

jak to za partyjnictwa bywało, ale brzęczącą mo­
netą opłacana. Bo w obozie „-radosnej twórczo­
ści" i „budowy mocarstwowej Polski" panuje na­
czelna zasada — nic za darmo!

Będziemy oczekiwać, czy ta komisja rewizyjna 
zbada, dlaczego dygnitarze kasowi pobierają tak 
wysokie pobory, dlaczego jest ich taka mnogość 
dlaczego ciągle jeżdżą do Warszawy, dlaczego Ka ­
sa wyplaci-ła tyle odszkodowań, dlaczego koszta 
administracyjne są tafcie wielkie/gdy świadczenia
dla chorych są coraz mniejsze? Czy brakło
chorych na gruźlicę, że zniesiono sanatorjum <r'<* 
gruźlików? Gdyby to była komisja wybrana, m  
pewneby o to zapylała. Ale ona jest dlatego mia­
nowana, aby milczała. Stworzono tylko pozory 
kontroli gospodarki rozrzutnej, bezmyślnej, kar 
godnej.

— o o o —•

Czem solą karmę dla bydła?
STRASZNA NĘDZA W  ŻYW IECCZYŹNIE

„Piast" w  korespondencji z powiatu żywieckie­
go donosi o straszliwej nędzy panującej wśród 
ludności wiejskiej. Brak lam środków na zaspo­
kojenie najprymitywniej szych potrzeb. Niema 
grosza na zakupno soli dla bydła. A  oto jak sobie 
ludność .jadzi", gdy trzeba karmę dla bydła „po­

solić"
,,Co do soli, to się ją u nas bardzo szanuje, brr 

krowie się już niewiele dostaje. żehy zaś sól na­
turalną czerni zastąpić dla krowy, radzą sobie na­
stępująco: dzieci „małą stronę" załatwiają do put­
ni lub jakiego zbiornika, i  tem solą krowom".

dania im pracy, kiedy temu projektowi brak 
zasadniczego wymogu realizacji: funduszów na 
te roboty publiczne? Projekt wychodzi od mi­
nisterstwa zwanego ministerstwem opieki spo­
łecznej i dziwnie jakoś koliduje z powołaniem 
tego ministerstwa do zajmowania się kwe-stją 
zasiłkową. Im więcej ludzi będzie przymu-sowo 
pracowało, tem mniejszy będzie ciężar fundu­
szu dla bezrobotnych i o to głównie chodzi — 
nawet przewidziana liczba 60.000 zasiifcowców 
wydaje się tam zbyt wysoka i chętnie zmniej- 
szonoby ją choćby sztucznie.

Inwestycje — niewątpliwie rzecz, która mo­
głaby złagodzić bezrobocie, w każdym razie 
zmniejszyć tempo jego wzrostu. Ale inwesty­
cje wymagają prz-edewszystkiem pieniędzy, a 
kto je ma? Rząd, samorządy, przedsiębiorstwa 
prywatne? Śmieszne kalkulacje wobec tego, że

wszędzie widać i słychać jedno i tosamo: brak 
pieniędzy stoi na przeszkodzie dokończeni ? 
rozpoczętych już robót, co dopiero mówić o 
rozpoczęciu nowych.

Raz na zawsze trzeba tym pomysłowym- gło­
wom powiedzieć: nie próbujcie wyjeżdżać z 
-pomysłami, w które sarni nie wierzycie. Bezro­
botni nie są od tego, aiby być przedmiorem 
„studjów" i podkładem dla wybicia się na zasa­
dzie do niczego nie -prowadzących pomysłóu 
tafcsamo, jak nie chcą być przedmiotem raedo- 
ciągniętej dobroczynności. Zróbcie przede; 
wszyistkiem realny krok: skrócenie tygodni; 
pracy do 40 godzin a potem, jeżeli wam za tc 
płacą, snujcie dalej pomysły przy biurkach.
OOCXXXX500COOOOOCXX«CaOOęXXXXXXXXXX3C»
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„Luzy” „poprawki” i... rezultaty...
Omawiając budżet, nieraz zwraca­

my uwagę na to, że niebezpieczeń- 
stwo, zagrażające naszym finansom, 
tkwi nie tyle w  wydatkach, ile w sta­
łem obniżaniu się dochodów, wynika 
jącem z zamierania życia gospodar­
czego.

Nad -wydatkami zawsze można w 
pewnych granicach panować i prze­
prowadzić w  nich jakieś oszczędnoś­
ci. Dochody wszakże -—  zwłaszcza 
w kraju tak niezamożnym w kapita­
ły  jak Polska —  wymykają się z pod 
ludzkiej woli i władzy.

Na nic też różnorakie, choćby naj- 
chytrzejsze, pomysły fiskalne, nad 
któremi suszą sobie ciągle mózgi na­
si „ekonomiści". Na nic —  bo z pró­
żnego nie naleje. Tembardziej w o- 
kresie kryzysu.

W  tych warunkach cała gospodar­
ka budżetowa wymaga umiejętności 
przewidywania i przezorności, wybie 
gającej daleko poza ramy dnia dzi- 
iejszego. Potrzeba tutaj w iedzy i 
żuki trochę głębszej, niż samo jeno 

proste, aż po prostacku, przesuwanie 
cyfr lub mechaniczne toporowe cięcia 
w poszczególnych pozycjach. Że z 
przymiotami powyższemi łączyć się 
r-iwnięż winna i sumienność i poczu­
cie odpowiedzialności wobec płacące­
go podatki społeczeństwa, nie potrze­
ba dodawać...

Refleksje powyższe same wprost 
gwałtem narzucają się, to też w ypo­
wiada je często prasa niezależna 
ilekroć tylko omawia kwest je z bud­
żetem związane.

A le  cóż! Przestrogi te pochodzą 
•od... „partyjnych defetystów1"... 
W ięc ci co wszystko „lep iej w iedzą" 
i oo jeszcze przed 2 laty „miarodaj- 
’ i .fachowo" zapewniali, że Pol-

>  deficyt budżetowy nie zagraża, 
'gospodarzyli i gospodarzą, tak, jak to
oni uważają za „stosowne".

Tej to „ekonomji" np, zdawało się, 
wystarczy mieć w  parlamencie 

swoją" —  na wszystko ślepą, głu­
chą i niemą —  większość, która aryt- 

clyczną przewagą swych głosów ka­
cy powietrzem nadęty „prelimi- 

' .rz“ przeforsuje „według rozkazu", 
ż-- to wystarczy tembardziej, gdy jesz 
-"■ze. w dodatku „czynnik decydujący ‘ 

rzehiczowany w  parlamencie tai-i 
1, Judżet", później już sam sobie od- 

rwiednio „poprawi"...
To  „poprawianie" —  jakkolwiek i 

:a poprzednich sejmów „czynnik" 
tasz ustawami skarbowemi jak wia­
domo nigdy zbytnio się nie krępował 

- od czasu ostatnich „wyborów" i 
ibrania się sejmu obecnego, doszło 

dzięki „luzowym " budżetom do do- 
skor 4ości, w której cały „genjusz" 
finansowy naszych „miarodajnych" 
igc-ia już niepospolitym zajaśniał bla 
skiem.

stycznia 1930 roku trwają en er 
g | z »3  .kompresje" budżet>we w ta­
kich dziedzinach jak: walka z bezro­
bociem, płace pracowników państwo 
wych, wydatki inwestycyjno - gospo 
iurcze, wydatki na ośw iatę.. • t. p.

Równocześnie zaroiło się od naj­
rozmaitszych pomysłów pod postacia­
mi różnorakich „funduszów" opłat, 
ofiar i t. p. —  p rzy  pomocy których 
p obuje się dobrać do coraz bardziej 

jStej kieszeni ludności.,.
Pomińmy to, że wtedy, gdy obcina
> wydatki dla kraju i  jego życia go* 
odarczego najkonieczniejsze, że

rtedy nietylko nie zniżają się ale 
rosną wydatki np- na administrację 
wojskową, że równocześnie mnoży się 
liczbę młodych emerytów, że fundu­

jąc* dyspozycyjne, koszty repiezenta- 
c l\  i t. d. utrzymują się —- w  najroz­
maitszych postaciach ■ na pierwot 
:s  fm  prawie poziomie. Pomińmy to

na razie a zapytajmy, czy i co przy­
niosły nam, przez obecną większość 
parlamentarną „najposłuszniej" wpro 
wadzone w naszych budżetach ob­
szerne „lu zy” i te wszystkie „popraw 
ki", które nasza rządząca „ekono- 
m ja" przeprowadza później na w łas­
ną rękę gwoli „zrównoważeniu" bud ­
żetu.,.?

Oto np. urzędowe zamknięcie za l i ­
stopad ub. roku, który wraz z paź­
dziernikiem należy do najlepszych 
pod względem podatkowym miesięcy. 
Dochody za listopad wynoszą 165.5 
milj. zł., czyli o 28 m ilj. zł. mniej od 
listopada roku 1931.

A  ponieważ wydatki w  listopadzie 
wyniosły około 176 m ilj. zł,, przeto 
znowu deficyt w sumie 10 m ilj zł.

Czy ten deficyt listopadowy istot­
nie wynosi 10 milj. zł., czy też nie 
jest tylko sztucznie obniżony, np 
przez odroczenie różnych przypada­
jących w  listopadzie płatności — któ­
re jednak później trzeba będzie za­
płacić! —  niewiadomo, bo źródła u 
rzędowe tego nie podają i społeczeń­
stwo wogóle nie wie, jak gospodarka 
finansowa wygląda w rzeczywistości.

Deficyt za 8 miesięcy obecnego

budżetu przekracza już sumą 210 
milj. zł. Do końca marca b. r,, t, j 
do końca obecnego okresu przekro­
czy napewno sumą 300 m ilj. zł. M ó­
wią o tem najlepiej cyfry. Dochody 
za 8 mies. przyniosły ogółem 1280 
milj, zł., a więc przeciętnie —■ o ile 
tak możnaby liczyć —  po 160 milj. 
zł, miesięcznie. Gdyby reszta roku 
budżetowego —  grudzień do marca 
wł. —  przyniosła miesięcznie mniej 
więcej to samo, wówczas całoroczny 
dochód, licząc bardzo różowo, do­
szedłby do sumy 1900 milj. zł.

Że tak jednak nie będzie, —  rzecz 
pewna... Każdy rok, każdy nowy mie­
siąc przynosi, jut nie to samo, —- bo 
o poprawie oczywiście niema mowy 
—  ale dalsze pogorszenie i dalszy 
spadek dochodów budżetowych. I gdy 
rezultaty poprzednich okresów —  a 
więc tę .dynamikę cyfr", o której w 
sejmie tyle prawił p. Zawadzki— weź 
mierny pod uwagę, dojdziemy do 
wniosku, iż dobrze będzie, gdy do­
chody obecnego budżetu zamkną się 
sumą 1800 —  1850 mit. zł. A  ponie­
waż wydatki, po przeprowadzeniu w 
nich „oszczędności" na 200 mil, z ł„ 
dojdą do 2250 mil. zł., tedy ostatecz­

ny ogólny deficyt —  wliczając tu i 
pożyczkę 70 mil. Banku Polskiego i 
„zyski" z operacji bilonem —  w  bie­
żącym budżecie przekroczy sumą 300 
mil. zł.

W ra? z poprzedniemi niedoborami, 
daje to w  3 budżetach (1930^31 —
1932 33) ogółem 600 mil. zł. deficytu, 
czyli mniej więcej tyje, ile wyniosły 
nadwyżki kasowe z okresów pomyśl­
niejszych i tak zresztą „zamrożone" ..

A  więc w nowy Zakres budżetowy
1933 34, w którym sam nawet p. Za­
wadzki zapowiada deficyt na przeszło 
350 mil. zł., wchodzimy poprostu go­
li, bez rezerw kasowych, bez w ido­
ków na jakąś pożyczkę zagraniczną 
a pozatem bez najmniejszych w ido­
ków na jakąś poprawę, gdyż życie 
gospodarcze podupada coraz bardziej 
wraz z tem maleją dochody a „sys­
tem" z różnych „swoich potrzeb" i 
związanych z nim ogromnych wydat­
ków rezygnować nie chce...

Ciekawa też rzecz, jak Rząd i jego 
większość radzić sobie będą z no­
wym preliminarzem, który nasz do­
tychczasowy 600 m il jonowy deficyt 
zaokrąglić ma... do pełnego miljarda!,.

kcz.

K o s z te m  ty ch  co p rac iT ą  i tych,
c o  s ą  b e z  p r a c y

W  dobie obecnego kryzysu gospo­
darczego klasa robotnicza jest tym 
kozłem ofiarnym, który ma ratować 
—- swojemi po kilka razy już obniżo- 
nemi płacami, przy ograniczonym ty ­
godniu pracy do 2 —  3, a w  najlep­
szym razie do 5 dni, budżet państwa, 
dywidendy kapitalistów, oraz w yso­
kie płace różnych naganiaczy tychże

Jednym z przykładów ratowania 
budżetu kosztem klasy robotniczej 
jest uchwalona przez większość se j­
mową ustawa „o  ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia", w myśl której 
bezrobotny nabywa prawa do zasiłku 
po przepracowaniu pełnych 26 tygo­
dni, czyli 156 dni w  ciągu ostatniego 
roku. —  Ilu takich „szczęśliwców" 
znajduje się w  Polsce, świadczy fakt. 
że na blisko miljon, a może i więcej 
bezrobotnych, pobiera zasiłki zaled­
wie około 40 tysięcy, czyli około 4% 
wszystkiego. —  W ielu  jest takich, 
którzy po przepracowaniu 3 —  4 a 
nawet 5 lat w jednem przedsiębior­
stwie, które ograniczyło czas pracy 
do 2 dni w  tygodniu —  nie ma pra 
wa do zasiłku, mimo, że przez cały 
okres pozostawania w  pracy fundusz 
bezrobocia opłacali. Na podstawie tej 
ustawy chce rząd zaoszczędzić na 
bezrobotnych blisko 29 miljonów zło­
tych. —  Cyfra ta jest różnicą między 
preliminowaną kwotą w  bieżącym bu­
dżecie, która wynosiła 60 miljonów 
złotych, a kwotą, wstawioną na rok 
przyszły w  wysokości zaledwie 31 
miljonów 161 tysięcy złotych. —  A 
więc na ogromnej armji bezrobotnych 
obywateli można zrobić oszczędność 
około 29 miljonów złotych, lecz na 
funduszach dyspozycyjnych oszczę­
dności robić nie wolno i dla 6 mini­
strów można preliminować aż 23 m i­
lj ony 331 tysięcy złotych! Również i 
fundusz bezrobocia na podstawie tej 
ustawy każdego miesiąca zaoszczę­
dza 400 tysięcy złotych, a bezrobotni 
konają z głodu,

Jeszcze jedno „dobrodziejstwo" 
jest przygotowane dla klasy robotni­
czej, a to dla ratowania dywidenda 
kapitalistom i zbankrutowanych pod 
rządami komisarzy Kas Chorych —

szumnie nazwane „scaleniem ubezpie 
czeń społecznych". —- Jest to ten sam 
projekt, przeciw któremu wypowie 
działa się klasa robotnicza na ulicach 
miast i miasteczek w  dniu 16 marca 
r. ub. Dzisiaj po raz drugi próbują 
dokonać zamachu, sądząc, że klasa 
robotnicza nie czuwa nad swemi zdo­
byczami.

Projekt ten przewiduje skrócenie 
obecnych urlopów, zapłaty za godzi­
ny nadliczbowe, niedzielę i święta do 
połowy tego, co obecna ustawa prze 
widuje. —  Czyż zniesienie 8-mio go­
dzinnego dnia pracy i wydanie na 
łup robotnika kapitalistom, których 
w teorji ma obowiązywać 46 godz 
tydzień roboczy, a w  praktyce będą 
zmuszali do pracy po 10 a nawet 12 
godzin dziennie bez zapłaty za go­
dziny nadliczbowe —  nie jest prezen­
tem za „wierną służbę sanacji"? 
Wszak cały świat debatuje nad skró­
ceniem dnia roboczego w celu walki 
ze stale zwiększającem się bezrobo­
ciem, tylko —  jak wynika z powyż­
szego projektu —  nasi kapitaliści do 
spółki ze „sanacją" kpią sobie z nę­
dzy bezrobotnych. —  Główną ich tro­
ską są dywidendy i pieniądze na w y­
bory brzeskie.

Również kosztem klasy robotniczej 
chce „sanacja" ratować zbankruto­
wane pod rządami kamisarskiemi K a ­
sy Chorych. Omawiany projekt prze­
widuje skrócenie okresu obecnych za 
siłków chorobowych z 39 tygodni do 
26 tygodni, a w  razie masowego bez­
robocia do 13 tygodni. —  Zmniejsze­
nie obecnych zasiłków z 60% na 50% 
a dla robotnic położnych z pełnych 
100% zarobku do 60%. —  Nadto pro 
jekt przewiduje zapłatę za każdą w i­
zytę lekarską po 50 groszy i 10% ce­
ny za-każde przepisane przez lekarza 
lekarstwo.

Natomiast wkładki do tych „ubez­
pieczeń" mają być dla robotników je ­
szcze podwyższone, zaś pracodawcom 
obniżone.

A  w :ęc robotnicy niezależnie od 
podwyższanej wkładki na ubezpie­
czenie społeczne mają opłacać jesz­
cze w izyty  lekarskie i 10% ceny le­

karstwa, W eźm y jako przykład K ra ­
kowską Kasę Chorych, w  której w i­
zyt lekarskich jest przeciętnie conaj- 
mniej 35 tysięcy, —  Ponieważ za każ­
dą wizytę w myśl projektu musi chó­
ry zapłacić 50 groszy, przeto dóchod 
Kasy z nałożonego na ubezpieczonych 
haraczu za w izyty lekarskie wyniesie 
miesięcznie 17.500 zł., zaś w  roku uz­
biera się poważna sumka 210 tysięcy 
złotych. —  Gdy weźmiemy pod uwa­
gę, że zwroty za lekarstwa (licząc 
wartość każdego lekarstwa nu 2 z ł.) 
wyniosą dalszą kwotę zł. 84 tys. rocz­
nie, to ogólny haracz na ubezpieczo­
nych wyniesie 294 tysięcy złotych.

Dla zamydlenia oczów klasie robo­
tniczej przewidziano w  tym projekcie- 
„ubezpieczenie na starość". —  Jak to 
ubezpieczenie ma wyglądać? Projekt 
przewiduje, że po ukończeniu 60 ro ­
ku życia robotnik nabędzie prawo do 
renty starczej. Zapytać tylko należy, 
który fabrykant będzie u siebie zatru­
dniał starca 60-letniego, kiedy setki 
tysięcy młodych ludzi kona z głodu., 
nie mając pracy? —  Są to takie sa­
me hocki - klocki jak z funduszem 
bezrobocia, gdzie robotnik płaci przez 
cały szereg lat po to, żeby— jak zo­
stanie zredukowany— dowiedzieć się, 
że nie ma prawa do zasiłku.

Dlatego klasa robotnicza, o ile nie 
chce być narzędziem niewolniczem w 
rękach „sanacyjno" - kapitalistycz­
nych, musi uczynić wszystko, by siły 
swe skupić pod jeden sztandar nieu­
błaganej walki, jaka nam zostaje na­
rzucona. Trzeba przekonać wyzyski 
waczy, że klasa robotnicza nie jest 
stadem baranów, lecz ludźmi świado­
mymi, którzy będą walczyli dopóty, 
dopóki swych praw nie obronią i nie 
usunie „sanacji", która kosztem kla­
sy robotniczej chce siebie utrzymać 
przy władzy.

Władysław Matula.

Robotnicy popforajcłt 
sw oje  pismo
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Okólnik min. spraw wewnętrznych 
o kontroli nad stowarzyszeniami

Minister spraw wewnętrznych wydał okólnik do 
wszystkich wojewodów w sprawie kontroli władz 
administracyjnych nad stowarzyszeniami. Okólnik 
ten zwraca uwagę, że kompetencje starostw zosta­
ły znacznie rozszerzone, nietylko jeśli chodzi o od­
mawianie założenia stowarzyszeń i rozwiązywa­
nia stowarzyszeń, ale także w  wypadku uprawia­
nia przez spółdzielnie działalności społeczno-kul­
turalnej, nadto zaś kontrola starostw rozciąga się 
także na zawodowe związki pracownicze oraz sto­
warzyszenia zarejestrowane.

Stosunkowa znaczna rozpiętość oddziaływania 
administracji na stowarzyszenia —  głosi okólnik 
—  jest wynikiem dość znacznej różnicy zarówno 
warunków bezpieczeństwa, jak i warunków kul­
turalnych i ogólnospołecznych, istniejących na 
poszczególnych obszarach państwa. Okólnik zale­
ca, by starostwa przy stosowaniu dekretów o sto­
warzyszeniach ograniczały się do środków najnie­
zbędniejszych, „w  których warunki każdego po­
szczególnego obszaru i każdego poszczególnego 
wypadku by wymagały".

Innemi słowy oznacza to, że dekret będzie sto­
sowany w zasadzie tyło o ile nadejdzie takie pole­
cenie z góry. niezależnie od miejscowości albo ro­
dzaju stowarzyszeń.

„Intencje rządu —  głosi dalej okólnik —■ nie­
tylko nie idą w kierunku ograniczenia życia zrze­

szeń dobrowolnych, ale zdążają właśnie do pobu­
dzenia energji społecznej, znajdującej ujście w ży­
ciu sLowarzyszeniowem (V). W  tym celu nowe 
prawo wprowadza pewną gradację stowarzyszeń, 
aby zapewnić najużyteczniejszym z nich możliwe 
środki do realizowania swoich celów", („Najuży­
teczniejszym" oczywiście sanacji).

„Faktycznie wykonanie jawnej kontroli — czy­
tamy dalej w okólniku — jest nieodłączne od 
sprawiania pewnej przykrości kontrolowanym. 
Jedną z naprzykrzejszych form jest zwłaszcza dla 
zrzeszeń ściślejszy cli widomy udział przedstawi­
ciela władz w  obradach stowarzyszeń. Prawo o 
stowarzyszeniach tę formę kontroli przewiduje 
tylko w zakresie używania funduszów publicznych 
t. zn. pochodzących z zewnątrz". Okólnik zaleca, 
aby tego rodzaju kontrolę ograniczyć do wypad­
ków, które będą „podyktowane interesem państwa 
lub ważndejszemi interesami spodecznemi".

Według okólnika mają informacje uzyskiwane 
przez władze przy sposobności kontroli stowarzy­
szeń nie wychodzić poza obręb urzędu i  wogóle 
przesłanką nadzoru państwowego nad stowarzy­
szeniami mają być interesy państwowe i społecz­
ne. Wkońcu okólnik zaleca, by przy wydawaniu 
decyzji, mającej istoLne znaczenie dla bytu sto­
warzyszeń, zwracano szczególną uwagę na nale­
żyte umotywowanie tej decyzji

Fałszywa „Gwiazdka" dla bezrobotnych
Dnia 24 grudnia ub. r., a  wtięc na samą 

gwiazdkę" pojawiło się rozporządzenie, umożli­
wiające robotnikom sezonowym uzyskanie zasił­
ków dla bezrobotnych. W  rozporządzeniu tem po­
wiedziano: „zmniejsza się do 4 liczbę dni pracy, 
uważanych za tydzień". Każdy rozumiał, że każdy 
robotnik sezonowy. który przepracował 26 razy 
po 4 dni (gdyż wedle rozporządzenia, każde 4 dni 
pracy liczy się za tydzień) uzyskał prawo do za­
siłku z funduszu bezrobocia. Także komentarze, 
ogłaszane w pismach, podawały, że kto w o-stal- 
nich 12, miesiącach przepracował przynajmniej 
104. dni, ma prawo do zasiłku.

Tak rozumiane rozporządzenie rzeczywiście 
wielu robotnikom sezonowym dawało prawo do 
zasiłku.

Ale niema tak dobrze za czasów sanacji.
Interpretacja urzędowa, lego rozporządzenia 

jest laka, że do zasiłku uzyskuje prawo ten sezo­
nowy robotnik, który po 4 dni pracował przez 
26 tygodni kalendarzowych. Przy Lakiem rozumie­
niu rozporządzenia (00 z brzmienia rozporządze­
nia zupełnie nie wynika), tylko wyjątkowo jakiś 
robotnik nabył prawo do zasiłku.

W  ten sposób fałszywa „gwiazdka" zaświeciła 
na ponurym firmamencie bezrobotnych.*.

Cierpliwość bezrobotnych pracowników 
umysłowych na wyczerpan o

Jak. już donieśliśmy, bezrobotni pracownicy u- 
mysłowi otrzymali z końcem grudnia, zamiast 
pełnego zasiłku, tylko czwarLą część tegoż. Natych­
miast zwrócił się w tej sprawie do lwowskiego 
ZUP U krakowski Związek zawodowy pracowni­
ków Umysłowych, domagając się natychmiasto­
wego polecenia tulejiszej Kasie wypłacenia resz- 
tującego zasiłku, 'tymczasem upłynęło kilka­
naście dni, a Zakład nie raczył nawet odpowie­
dzieć, co zamyśla robić w lej sprawie. Jeszcze go­
rzej, nie wyjaśniając kweslji częściowej wypłaty 
zasiłku, pozwala się domniemywać, że w dalszym 
ciągu zamierza praktykować len sprzeczny z usta­
wą proceder ukrócania zasiłków. A  to już prze­
chodzi granice. Jakiem prawem to czyni? Czy u- 
slawa jest na to, by ją tylko ci maluczcy respek­
towali? W  taki sposób wywiązuje się Zakład ze 
swych zobowiązań? A  co się sianie, jeśli obecnie 
zatrudnieni jeszcze pracownicy będą płacić do 
Zakładu zamiast pełnej składki tylko 25% tejże? 
Czy niema nikogo, ktoby pouczył Zakład, że lego 
czynić nie wolno! Gzy swawolne postępowanie 
Zakładu nie jest równoznaeznem z wywłaszcze­
niem? A  jeśli tak, to dlaczego bogaty wywłaszcza 
biednego? A  co się stanie, jak ci biedni, wyzuci 
z praw zaczną wywłaszczać tych bogatych. Prze­
cież musi być równa miara dla wszystkich! Zasił­

ki, przyznawane bezrobotnym, nie są żadną ja ł­
mużną. ZUPU nie robią nikomu łaski, że raczą 
przyznawać świadczenia. To są zobowiązania, w y­
nikające z dwustronnej umowy. Jednostronnie ia- 
mać ich nie wolno. To muszą sobie Zakłady u- 
przylomnić.

Bezrobotni tracą cierpliwość. Obserwujemy cią­
gle wypadki samobójstw z głodu i nędzy. A  w tym 
śamym momencie inni zaoawiają się na wesoło 
w Adriach, Bristolach i różnych luksusowych ka­
wiarniach...

Znamy wypadek, że bezrobotny zastawił kape­
lusz dla otrzymania bochenka chleha, bo od kil­
ku dni nic nie miał w ustach, a w domu leżą dzie­
ci chore z głodu...

Do czego to wszystko prowadzi?
Bezrobotni uchwalili domagać się stanowczo 

wypłacenia reszlującej części zasiłku z tem, że o ile 
do kilku dni Zakład nie zaleci wypłaty, niezależ­
nie od akcji protestacyjnej, wniosą skargi prze­
ciwko Zakładowi z powodu jednostronnego zła­
mania umowy.

Domagamy się wyjaśnień ze strony Zakładu i 
władz nadzorczych.

Żądamy interwencji czynników powołanych do 
kierowania opieką społeczną. M. Stntter.

—  0 0 0  —

Polsha udaremniła Konferencję pięciu
Za - cztery tygodnie minie rok od zebrania się 

wielkiej międzynarodowej konferencji rozbroje­
niowej w Genewie. Co ta konferencja w ciągu 
roku zdziałała? Nic! Było kilka posiedzeń plenar­
nych, obradowano w kilku komisjach, ale zbli­
żenia w żadnym punkcie nie osiągnięto. Rzecz 
zrozumiała, jeżeli się zważy, że nikt właściwie 
ocholy do rozbrojenia się nie ma, jedni czekają 
na drugich, a nikt początku zrobić nie chce.

Dla utrzymania fikcji, że się coś robi, wysuwa 
się coraz nowe plany. Francja, gdy jeszcze rządził 
nią Tardieu, wysunęła plan utworzenia arm ji mię 

Ldzynarodowej do dyspozycji L ig i Narodów, któ­

rej zadaniem byłoby zmuszenie napastnika do 
wyrzeczenia się agresywnych planów. —  Gdy po 
Tardieu przyszedł Herriot, o armji międzynaro­
dowej już nie mówiono, natomiast pojawiła się 
w  nowej szacie stara teza francuska: pierwej bez­
pieczeństwo, polem rozbrojenie. Wkońcu Niemcy 
zadały konfeiencji najpoważniejszy cios, wystę­
pując z żądaniem dozbrojenia tak, że dopiero po 
długich rokowaniach zdołano ten cios odparować 
przynajmniej o tyle, że Niemcy na konferencję 
rozbrojeniową powróciły.

Mimo tej pozornej zgody konferencja stoi cią­
gle pod znakiem zapylania, ciągle grozi je j roz­

bicie, o ile nie potrafi się znaleźć formułki, która 
wyrównałaby sprzeczność między tezą francuską 
a niemiecką. Nad laką formułką pracuje głównie 
rząd angielski, który trochę z powodów idealnych 
a więcej z malerjalnyeh jest za osiągnięciem ja ­
kiegoś bodaj częściowego rezultatu. W  założeniu 
rzecz dobra okazała się w wykonaniu nieszczęśli- 
wą. Anglja chciała przyjść na konferencję z go­
towym planem aprobowanym przez pięć najwię­
kszych mocarstw: Anglję, Francję, Włochy, Niem 
cy i Stany Zjednoczone, które z natury rzeczy 
mają decydujący glos, mimo „równości". Dla o- 
siągnięcia tej aprobaty MacDonaid zaproponował 
odbycie konferencji tych pięciu państw w Londy- -! 
nie i osiągnął —  pod zastrzeżeniami — zgodę i 
Francji. Mimo to wedle ostatnich doniesień, koń- : 
ferencja nie przyjdzie do skutku, a to —  wedle j 
doniesień londyńskich — z powodu sprzeciwu Pol ’ 
ski, popartej przez mniejsze państwa.

Mniejsza o to, ozy ta wersja odpowiada praw­
dzie, czy też jest pozorem dla usprawiedliwienia 
rozbicia się planu MaoDonalda; faktem jest, że 
podane powody sprzeciwu polskiego przemawia­
ją do przekonania z rozmaitych względów. Prze- 
dewszyslkiem — jeżeli nie Polska, to mała en- 
lenta — podnosi zarzut powrotu do dawnego stanu, 
kiedy „koncert europejski", tj. ówczesne wielkie 
mocarstwa dyktowały a małe musiały wykonać, 
jest uzasadniany tem, że jednem z haseł pokojo­
wych było zniknięcie tajnej dyplomacji, tj. two­
rzenia decyzji w zaciszu gabinetów między rzą- : 
dami bez kontroli opinji, a robienie wszystkiego 
jawnie, przy tak zw. zielonym stole. Drugim waż­
niejszym względem był opór przeciw omawianiu 
sprawy obchodzącej Polskę bez niej. Przed kilku 
tygodniami, gdy pojawiły się pierwsze informa­
cje. o konferencji pięciu, pisaliśmy, że niemożli- 
wem jest, aby decydowano o interesach Polski 
(sprawa dozbrojenia Niemiec, granic itd.) bez 

niej. Wskazywaliśmy, że bez potrzeby stawiania 
się w sprawach, które Polska może bez szkody 
znosić, nie może dojść aż do tego, aby Polskę po­
stawiono woibec faktów dokonanych, tembardziej, 
że wydawało się, iż i Francja gotową jest przy­
łożyć rękę do skonstruowania tych faktów.

Stało się inaczej: Polska oparła się i podobno 
ten opór zaważył na szali, mianowicie udaremnił 
konferencję. Czy z tego wynikła jakaś korzyść i 
dla Polski i dla sprawy rozbrojenia? Czy mimo 
chwilowego niepowodzenia Anglja zmieni swą li- 
nję polityczną?

Likwidacja 
„Dnia Polskiego44

Od Nowego Roku przestał wychodzić w W ar­
szawie „Dziień Polski", dziennik grupy konserwa*- 
lysłów sanacyjnych z pod znaku Janusza ks. Ra­
dziwiłła. Likwidacja tego pisma była oddawna 
zamierzona z powodu zbyt małej ilości czytel­
ników. Tych, kLórzy pozostali, wydawnictwo od­
stąpiło krakowskiemu „Czasowi" w ten sposób, 
że ,,Czas“ drukuje dla nich część swego nakładu* 
pod nagłówkiem ..Dzień Polska i podaje miejsce 
wydania zamiasl właściwego — „Warszawa". A le 
ta cala maskarada dokonywa się w Krakowie, jak 
wskazuje podpis: „Odbito w drukarni „Czasu" w. 
Krakowie" i bez żadnej zmiany w  układzie „Cza­
su", co widać odrazu.

„Dobrze jest na świecie"
Na skuitek uchwalonej przez parlament nie­

miecki amnestji miano przed świętami wypuścić 
z  więzienia w Essen 160 więźniów. Większa ich 
część nie chciała jednak wyjść na wolność, twier­
dząc, że na świeoie nie mają co robić, gdyż pracy 
nie znajdą i będą cierpieli głód. Ostatecznie za­
rząd więzienia musiał siłą wyprowadzić poza mu. 
ry opornych. Tak dobrze jest na świeoie, że ludzie 
wolą siedzieć w więzieniu niż być na wolności, 
ponieważ w więzieniu mają przynajmniej co jeść 
i dach nad głową, podczas gdy na wolności stają 
się członkami wielkiej armji bezrobotnych i bez­
domnych.

Podobny w  skutkach wypadek wydarzył się 
przed kilku dniami w jednem z miast na Wołyniu, 
Tam zgłosiła się do sądu młoda kobieta i oskar-; 
żyła się, że wyrzuciła swe dziecko z pędzącego po-, 
ciągu. Okazało się to nieprawdą. Zapylana o po-: 
wód samooska r żen i a się, kobieta podała, że chcia-; 
la dostać się do więzienia, ponieważ nie ma co jeść 
i gdzie mieszkać. , ■

Tak się dzieje na tym  pięknym świeoie wedle 
ustanowionego przez Boga porządku.
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Raid po czerwonym p ó łw y sp ie
W  p a r l a m e n c i e  H i s z p a n j i

Pałac Kortezów (parlament) na Car- 
rera San Jeronimo w  Madrycie nie od­
znacza się niczem szczególnem. Dwa 
lwy z bronzu, strzegące wejścia, trzy­
mają w  pazurach globus świata, wido­
cznie na pamiątkę imperjum Karola V, 
w którem nie zachodziło słońce. Sala 
posiedzeń jest dość mała. W  głębi ni­
ska trybuna, na którą się wchodzi po 
trzech stopniach; na środku stół steno­
grafów- Dekoracja ścian banalna i w 
złym guście. Ławki poselskie czerwo­
ne, prócz jednej Ł z. „banco azul", 
„ławki niebieskiej", przeznaczonej dla 
ministrów. W  kuluarach pełno dzienni­
karzy, posłów i wyborców, toczących 
ożywione rozmowy. W  czasach, gdy le­
genda Primo de Rivery wspierała się o 
węgła twierdzy Montjuich, kuluary te 
w zyw a ły  nieraz rozpanoszonych ofice­
rów.

Prezydentem izby jest socjalista Be- 
steiro, który w  1917 roku w  czasie 
strajku generalnego został skazany na 
dwadzieścia lat ciężkich robót. Studen­
ci uniwersytetów hiszpańskich na znak 
protestu zaczęli wówczas nosić berety 
katorżników. Aczkolwiek Korezy nie 
mają dotąd swego Robespierre'a, Saint 
Jusfa, Dantona, Carnota czy Cambona, 
historja napewno nie przejdzie nad nie- 
ir ' do porządku dziennego. Oto znako­
mity pisarz Orteg y Gasset, należący 
wraz z doktorem Mąranon do partji 
„służba republice". Oto Miguel de Una- 
muno, który jak Dante tworzy sam 
„partję dla siebie". Po prawicy niedo- 
buki dawnego regim‘u: Santiago Alba, 
Sanchez Guerra i książę Romanones, 
jedyny poseł, wysłany z listy mon archi- 
stycznej. Dotychczas pokazał się tylko 
raz w  parlamencie, podkreślając tam 
niechęć do nowego porządku rzeczy. 
Na każdem posiedzeniu jest natomiast 
obecny książę de la Torre, jeden z naj­
bogatszych ludzi w  Hiszpanji, arysto­
krata, który przed wybuchem rewolu­
cji przechadzał się z czerwoną flagą 
koło królewskie^' pałacu. Rzuca się w 
oczy kilka sutann. To ksśęża-posłowie, 
pochodzący przeważnie z konserwa­
tywnego kraju Basków. Ksiądz Basilio 
A lvarez pragnąłby naprzykład odegrać 
dawną rolę Savonaroli. Ciekawa jest ta 
postać trybuna ąuasi socjalistycznego. 
Ksiądz Basilio nakłada sutannę tylko 
wówczas, gdy ma odprawić mszę. Tu, 
w  parlamencie przechadza się w  stroju 
cywilnym, w  narodowym kostjumie 
Basków, Na ławach poselskich obok 
niego zasiadają dwie kobiety: Victoria 
Kent, dyrektorka więzień i znana anty- 
klerykałka, pani Campoamor. Po prze­
wrocie obawiano się, aby rewolucja 
dzięki tym dwóm kobietom nie poszła 
zbytnio na „lewo". To dostatecznie cha­
rakteryzuje dwie posłanki republikań­
skie.

W  głębi sali bohaterski major Fran­
co, Sedilez i Jimenez (adwokat rewolu- 
c nych syndykalistów)— wszyscy trzej 
oficerowie.

Po lewej stronie izby socjaliści. Mają 
dzisiaj w  kraju potężną organizację: 
„Unję generalną robotników", mają ka­
dry i mają „liczbę" (Zachowawczy pre­
zydent państwa, Alcala Zamorra, stwier­
dził z uśmiechem w  jednym z wywia­
dów, że do żadnej partji nie ma podob­
nego napływu zelantów i nowych adhe­
rentów. ...Ciekawe, jaką korzyść będzie 
miała hiszpańska partja socjalistyczna 
z tego narybku?

Trybuni partyjni? Indalecio Prieto, 
niewątpliwie zdolny polityk, ale raczej 
polemista, mówca z meetingu, niż ad­
ministrator. Powierzono mu ministe- 
rjum skarbu, paskudny „resort", które­
go nikt tknąć się nie chciał. Indolecio 
Prieto także nie. Ustąpił wobec żąda­
nia partji. „W iem, że międzynarodowa 
finansjera jest silniejsza, niż „jakiś" tam 
minister skarbu w  „jakimś tam kraju",

nawet gdyby i był socjalistą". Prieto 
chciałby dziś za każdą cenę ustąpić. 
Gdy go się pytają, co chce robić na 
przyszłość? —  Umrzeć —■ odpowiada z 
ironją (słowa autentyczne). Indalecio 
Prieto zasięgał nieraz rad Leona Kuma 
i Vincent Auriola, którego portret w i­
dnieje na ścianach wielu ministerjów z 
tą dedykacją: „La Republiąue francaise 
et la Republiąue espagnole seront une 
digue contrę le fascisme" (Republika 
francuska i republika hiszpańska staną 
się pierścieniem przeciw faszyzmowi). 
Osobiście bardzobym chciał, aby tak 
było. Obawiam się tylko, że gdy Hitler 
zatriumfuje w  Niemczech, nazajutrz 
przyleci do Berlina zziajany Mussolini 
z inną ofertą: „Le nationalisme allemand 
et le nationalisme italien seront une di­
gue contrę la dćmocratie" (nacjonalizm 
niemiecki i nacjonalizm włoski staną 
się pierścieniem przeciw demokracji).

Indolecio Prieto jest typem polityka- 
socjalisty. Deputowany z Bilbao, stoli­
cy Basków, nienawidzi swojej rodzinnej 
Wandei. „Reprezentujecie tutaj grupę 
wrogów republiki" —  powiedział kie­
dyś w  swej słynnej mowie parlamen­
tarnej pod adresem rodaków. Ośmiu,

Prasa „sanacyjna*1 stale wytyka ora- 
s!e niezależnej, iż dzienniki obozów o- 
oozycrin^ch są kuźniami plotek szko­
dliwych dla państwa.

Pon'eważ po siedmiu łatach . sana- 
cyinej”  samowoli niema m i w  Polsce 
takiego politycznego analfabety, który 
by ire  wiedział, co w ustach „sanacyj­
nego** dziennikarza znaczy „państwo” , 
wiec nikt tego szkodnictwa do serca 
sobie nie bierze i nrzecbedzj nad tym 
zarzutem do porządku dziennego tak 
samo. lak przechodzi nad obietnicami 
«ogróżkaml, programami I firnem! „sa 
nacyinemi”  enunclacjaml.

Prawdą jest lednak. że ulotki kraża 
Gdriby „sanaeta”  usłyszała dziesiątą 
cześć ulotek, Jakfe o piej krążą w  spo 
łeczeństwie, a których prasa onozycyi- 
na wcałe nie relestnde, ledn-ech dla Ich 
bezsensowności, drugich dla Ich nie 
-enznratnoścl —  toby resztę rozumu po 
stradała.

Warto jednak zastanowić sfe, kto te­
mu winien, kto stwarza podatny dla 
-lotek grunt?

Nie od rzeczy tedy bedzie przypom­
nieć z dziejów rosyjskich oewne dosyć 
Groteskowe zarządzenie władz w z wiąz 
ku właśnie z plotkarstwem.

W  dniu 29 czerwca 1762 r. caryca 
Katarzyna zdetronizowa’ a swego nie. 
doSęźńego małżonka Piotra III. Była 
to poniekąd niespodzianka, sprawiona 
carowi w  dniu jego lmicn?n. Po paru 
zaś dniach kochanek carycy Grzegorz 
Orłów zamordował zdetronizowanego 
cara w  jego rezydencji w  Ropszy.

Orłów, nje kontentując się rolą fawo­
ryta carycy, zanragnął zostać księciem- 
małżonkiem ukoronowanej kochanki I 
w tym celu użył kilku senatorów, któ. 
rzy zaczęli zbierać podpisy na petycji 
do carycy, aby powtórnie wyszła za- 
mąż.

Większość jednakże dygnitarzy, a 
orzedewszystMem wierne Katarzynie 
Ttu’k5, które pomogły jej dokonać prze­
wrotu, wyuow!edz*alv się przeciw m ał­
żeństwu carycy z Orłowem.

Odpowiadało to zresztą woli Kata
rżymy, która ule chciała wiązać się wę­
złem małżeńskim z cz'owiekiem niskie­
go pochodzenia, bez wykształcenia i 
m ało inteligentnym.

Aatorow le petycji oraz podplsanj aa 
miej dostali się do więzienia

czy dziewięciu posłów baskijskich za­
częło wówczas ryczeć w  odpowiedzi, 
jak ranne zwierzęta. Podobnego wrza­
sku nie słyszał, podobno, żaden parla­
ment świata. Nic dziwnego zresztą! 
Znakomity anglista hiszpański, SaJya- 
dor de Madariaga w  książce swojej 
„Anglik, Francuz i Hiszpan" —  przed­
stawia Anglika, jako człowieka czynu, 
Francuza —• jako człowieka myśli i 
Hiszpana —  jako człowieka pasji. Na­
miętność jest istotnie główną cechą du­
szy hiszpańskiej. Aby tego dowieść, nie 
trzeba nawet sięgać po ludzi. Wystar­
czy sama Hiszpanja, gleba Hiszpanji, 
rodząca bujnie namiętność. Taine uczy­
nił z La Fontaine‘a produkt Szampanii. 
Postępując w  podobny sposób mogli­
byśmy nazwać „pasję" produktem ty­
powo hiszpańskim.

Najbardziej reprezentatywnymi męża 
mi stanu Hiszpanji współczesnej są: dzi­
siejszy prezydent państwa. Alcala Za- 
mora, Azana i Leroux. O Zamorze pi­
sałem już przed kilku dniami w  ,.RoV 
botniku". Jest człowiekiem uczciwym, 
aż do przesady, zachowawcą, prakfvku- 
iącym katolikiem, przy tem antyklerv 
kałem. Siedząc w  więzieniu, zwrócił się

W  Moskwie, gdzie Katarzyna wów­
czas bawiła, zaczęły krążyć najpotwor- 
trejszę plotki o zamażoójśdti carycy, o 
aresztowaniach, o treści petycji.

Ażeby kres położyć plotkom Kata­
rzyna podm yła manifest do narodu 
btóry miał być przy biciu w bębny 
odczytany nietylko w  stolicy, lecz także 
we wszystkich miastach i osiedlach im 
nc,ruim rosyjskiego,

Manifest był tak zrecznle zredago­
wany, że, nic nie mówiąc o wypad­
kach, które niedawno rozegramy się w 
•nółnocnej stolicy, podrostu zakazywał 
k»d*?om wszelkich plotek, dotyczących 
dworu i osób przy dworze, grożąc w 
•-azie nieustania plotek suroweml kara­
mi.

Ten „manifest o milczeniu”  —  jak 
<c nóżmej Katarzyna sama nazwała — 
dolał tvlk" oliwy do ognia. Odczytywa­
no go w takich zapadłych miastecz­
kach. do których nie doszła jeszcze 
wiadomość o śmierci c®sarzowei El 
'M ety Piotrówny, poprzedniczki Piotra 
HI, i naród, nie mając o niczem po 
lecia, co zaszło w  ciągu ostatniego cza 
su w  stolicy, dopiero na dobre zaczai 
-«uć nalnotwornleisze domvsły i plo­
tki, jedna od drumle! groźnlmsza, obie 
-tać zaczęły całą Rosję od Bałtyku do 
łR«'ohochilel Syberji,

Po wielu latach sama Katarzyna 
śmiała się z tego manifestu o milczenia, 
przyzwalać, że niema podatniejszegs 
dla plotek gruntu nad konspirację.

x. y. x.

WESOŁY KĄCIK
CO DALEJ?

— Słyszałeś, że według opinii pewnego 
znakomitego ekonomisty w roku 1932 o- 
»iągnęl'śmy dno kryzysu?

—  To co teraz będzie?
. —• Teraz przebijemy dno

PRZECHWAŁKI.

W pewnym towarzystwie pan Jerzy o* 
wiada, jak to jego zamieszkała na pro- 

incji ciotka przez cały dzień chodziła po 
’ ście, nie mogąc nigdzie zmienić stu 

altówki.
— Nie wierzcie mu — odezwał się p 

tfladysław ■— cała historja ies* zmyślona 
Jerzy chciał tylko pochwalić się, iż ma 
bogatą ciotkę, '

z prośbą do króla, aby mu pozwolił 
wychodzić na słuchanie mszy. Wobec 
kościoła chciałby prowadzić politykę 
królów francuskich to znaczy kontro 
lować kościół i dominować nad niw. Za 
pomniał jednak tylko o jednem: że nie 
iest królem Francji i że nie będzie 
mógł ograniczyć antyreligijnych ruchów 
Alcala Ząmorra marzy o wieifcięm im­
perjum hiszpańsfeiem, o osiemnastu r e ­
publikach za Oceanem, wyciągających 
przyjazną dłoń do dawnej macierzy na 
półwyspie. „Południowa Ameryka jest 
przecie połową nas samych” . Horacy 
powiedział pc-dobnie o Wergdjuszu: 
.Domidium animae tneae". Hiszpania po 
winna stać się mostem między Europą, 
a Ameryką". Trzeba przyznać, że pierw 
sze wiązadła tego mostu zbudował trze 
ci punkt nowej, głęboko mądrej Kon­
stytucji; uchwalonej przez partameni 
Rzeczypospolitej: „Każdy obywatel M3 
ksyku, Peru, Argentyny. Kuby i t. d. 
może na własne żądanie sta ćsię jedno­
cześnie obywatelem wolnej Hiszpanji.,

Aleksander Lerroux, Sevilańczyk z 
Dochodzenia, za teren swej przyszłej 
działalności politycznej wybrał Kata­
lonię. Polemiki T meetingi, bitwy na 
papierze i bitwy słowa —  były jego 
chichem codziennym. Przed kilkunastu 
laty stworzył „Dom ludowy" a potem 
został wybrany deputownym- Ucieka­
jąc od prześladowań, schronił się do 
Argentyny, skąd powrócił w  pierwszych 
dniach wojny, aby rozwijać propagandę 
Hokoalicyjną. Fo zawarciu pokoju znów 
całą duszą oddał s!ę sprawie republi­
kańskiej. Primo de Rivera wtrącił go 
więzienia. Odzyskawszy wolność rzucił 
się w sam wir walki. Republika uczy­
niła z niego szefa radykałów i ministra 
spraw zagranicznych. Aleksandra Ler 
roirs cechuję szczerość" i wielka od w i: ■ 
ga osobista: „No creo faltar la mode- 
stia, diciendo que debo, que ąiuero go- 
bernar y  que gobernare” , („Sądzę, że 
nie będzie to obrazą skromności, jeśli 
powiem, te chcę mieć %vładzę i że 
miał będę")— powiedział otwarcie pew­
nego dnia w  parlamencie, dodając jesz­
cze kilka słów o sobie: „Jestem rewo­
lucjonistą w  stosunku do reakcji, ale bę­
dę obrońcą Republiki, wolności i prawa 
przed anarchją.

Premjer rady ministrów, minister 
wojny Azana? W  pierwszych dniach 
swego urzędowania raczył zawezwać do 
swego gabinetu pracy dawnego wicedy 
ktatora Hiszpanji, generała Berenguera. 
Kat południowych pro-wincyj, prawa rę 
ka sukinsyna, działającego na północy, 
generała Martinez Anido, stanął na 
baczność, salutując. (Też niezły moment 
historji). Minister Azana sygnował spo­
kojnie listy swoim kurjerom, przez ten 
czas (dwadzieścia minut!) Berenguer 
prężył się jak struna... Proszę, już moż­
na wreszcie opuścić rękę —  padły zim­
ne słowa z nad biurka —  pomówimy z 
sobą inaczej.

Nic od rzeczy będzie tu przypomnieć, 
że minister wojny Azana byl przez ca­
łe swoje tycie „tylko" filozofem, kry­
tykiem literackim, essayistą i prezesem 
artystycznego klubu „Atenco". Istna 
zaraz z tymi literatami!... Nawet mini­
ster wojny... i premjer. „Republika ni­
czego nie zapomniała— powiedział w  iz­
bie —- i uczyni wszystko, co uzna za fec 
nieczne. Wszyscy, którzy ponoszą od- 
powiedz) alność za woj**? marokańską 
za dyktaturę, za miljonowe przekrocze­
nia budżetowe zostaną wezwani prze-? 
sąd, poczynając od króla, a na naj­
skromniejszym urzędniku skończywszy. 
Wymierzona sprawiedliwość „usprawni 
diiwi" urzynajmniej w  50 proc. naszą re­
wolucję.

Że słowa te nie były pustym dźwię 
kiem tego dowodem niedawny proces 
wojskowych z czasu dvktat«ry ’ szyb 
ka likwidacja „puczu" monarchstycz 
nego, generała Sanjurjo-

Edward Boyfe.

Manifest o milczeniu
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Jeszcze Jedno biuro
Nowa pragmatyka urzędnicza która prezesowi 

rady ministrów nadała ingerencję na sprawy per­
sonalne wszystkich resortów już pociągnęła za so­
bą jeden skutek: utworzenie przy prezydjum rady 
ministrów biura personalnego. Dotychczas prezy- 
dj-um to „zadowalało" się jednym wiceministrem, 
który nawet okazał się potrzebnym wobec czę­
stych wyjazdów p. premjera na odpoczynek letni, 
zimowy, świąteczny itd.; obecnie skonstruowano 
całe biuro, mimo że ciągle powtarzają o koniecz­
ności oszczędzania, ograniczania się. Mówią 
wprawdzie, że nowe biuro nie spowoduje nowych 
wydatków, ponieważ etaty jego są w budżecie

przewidziane, wiadomo jednak, że właśnie na nie- 
obsadzaniiu etatów robi się grube oszczędności — 
może i nasi finansiści minislerjalni słyszeli coś 
o wszędzie praktykowanych inlerkałarjach.

Na czele biura personalnego stanął major Ow­
sianko, który dotychczas pełnił takieesame funk­
cje w  ministerstwie wyznań i oświaty. Z rozsze­
rzeniem jego zakresu działania nastąpiło oddanie 
w  jego ręce losu nietylko nauczycieli różnych ka- 
tegorji, ale wszystkich urzędników. P. major jest 
widocznie fachowcem w dziedzinie doboru i  eme­
rytowania...

- o o o  —

Dochody starostów
.P iast" w Nr. 2 zamieszcza, podpisane przez 

Wojewódzkiego naczelnika wydziału bezpieczeń­
stwa w Krakowie p. Małaszyńskiego sprostowanie 
Urzędowe artykułu o gospodarce p. Dołlingera, b. 
starosty w  Brzesku, a obecnie starosty w  Tarno­
wie.

Sprostowanie lo jest ciekawe z teego względu, 
że dotyczy artykułu skonfiskowanego w  .Piaście" 
z 16 października z. r. Dzięki więc sprostowaniu 
urzędowemu dowiadujemy się, co zawierał skon­
fiskowany artykuł. P. nacz. Małaszyński pisze: 

„Nieprawdą jest jakoby starosta powiatowy 
brzeski dr. Dollinger, pobierał prócz państwowe­

go dodatku na mieszkanie bezprawnie drugi sa­
morządowy dodatek na mieszkanie, natomiast 
prawdą jest, że starosta pow. dr. DolMmger pobie­
rał m  czynności przewodniczącegjo Tymczasowego 
Wydziału Powiatowego w  Brzesku dodatek mie­
szkaniowy samorządowy, wypłacony mu zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, wliczenie bowiem 
dodatku mieszkaniowego do uposażenia zasadni­
czego, od którego oblicza się wynagrodzenie dlla 
przewodniczących tymczasowych wydziałów po­
wiatowych opierające się na wyjaśnieniu m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych zamieszczonego w 
okólniku z dnia 28 kwietnia 1930 Nr. 66 SS. 495/1“.

Niefortunny powrót p. Wielińskiego
NIE CHCIAŁ URZĘDOWAĆ W  KORYTARZU, B YŁ  ZMUSZONY OPUŚCIĆ NIEGOŚCINNE DLAŃ

PROGI MAGISTRATU
w posiedzeniach magistratu za speejalnem wyna­
grodzeniem: 20 złotych od każdego posiedzenia. 
Co się zaś tyczy gabinetu, to magistrat nie jest 
w stanie go przydzielić dr. Wielińskiemu, ponie-

Z Łodzi donoszą: Na skutek licznych rekursów 
dr. Wielińskiego przeciwko uchwale łódzkiej ra­
dy miejskiej, pozbawiającej go godności wice­
prezydenta miasta, władze nadzorcze rozstrzygnę­
ły  trwający już siedem miesięcy spór na korzyść 
p. Wielińskiego- W  związku z tym faktem p. W ie­
liński przybył do magistratu, celem objęcia urzę­
dowania.

Ponieważ gabinet jego był zajęty, dr, Wieliński 
u ^ ł  się do dyrektora zarządu miejskiego, które­
go' prosił o oddanie mu do dyspozycji gabinetu, w 
którym urzędował przed przerwaniem czynności 
służbowych.

W  odpowiedzi dyrektor Kalinowski oświadczył 
p. Wielińskiemu, że magistrat otrzymał zawia­
domienie o uchyleniu uchwały rady miejskiej je­
szcze w dniu 23 grudnia zr. Wobec jednak spe­
cjalnej uchwały magistratu i rady miejskiej z 3 
grudnia 1932 roku, skreślającej pensję drugiego 
wiceprezydenta i pozbawiającej go fachowego re­
sortu, współpraca wiceprezydenta Wielińskiego, 
nie cieszącego się zaufaniem samorządu, ograni­
czać się będzie musiała jedynie do uczestniczenia

waż nie ma on żadnej określonej pracy w magi­
stracie. Na najbliższe posiedzenie magistratu dr. 
W ieliński zostanie jako wiceprezydent zaproszo­
ny, żadnych jednakże innych obowiązków pełnić 
nie będzie.

Dr. Wieliński, niezadowolony z takiej odpowie­
dzi, oświadczył, że protestuje przeciwko odebraniu 
mu resortu i pozbawieniu go możności aktywnej 
współpracy z magistratem. Zdaniem dra W ieliń ­
skiego dekret o samorządzie z 1919 roku nie do­
puszcza takiej ewentualności. Wkońcu p. W ieliń­
ski zakomunikował, że odniesie się w tej sprawie 
z protestującym memorjąłem do urzędu wojewódz 
kiego, jako do władzy nadzorczej. Również u- 
chwałę, skreślającą uposażenie drugiego wicepre­
zydenta zaskarży do ministerstwa.

Po złożeniu lego oświadczenia dr. Wieliński o- 
puścił magistrat, nie otrzymawszy gabinetu, 

- o o o -

19Zaciskanie pasa" na brzucho 
robotników sowieckich

PLA N  GOSPODARCZY ROSJI
Przewodniczący rady komisarzy ludowych Ro­

sji sowieckiej (prem jer) Sulimów na wspólnem 
posiedzeniu rady komisarzy i przedstawicieli so­
wieckich organizacyj gospodarczych przedstawili 
procentowo zamierzone podniesienie masowej pro­
dukcji w  głównych gałęziach przemysłowych. Pro­
dukcja metali podniesiona ma być w  stosunku do 
roku ub. o 45%, produkcja węgla kamiennego o 
29%, wyrób traktorów o 34%, wyrób samocho­
dów o 60%, lokomotyw o 53%, wagonów o 54% 
i t, d.

Z drugiej jednak strony wielką uwagę poświę­
cać się będzie przemysłowi miejscowemu i domo­
wemu, wyrabiającemu przedmioty szerokiego za­
potrzebowania. Sprawami temi —  jak zapowiada 
Sulimów — zajmować się będą okręgowe komite­
ty wykonawcze. Przemysł domowy musi w  roku 
1933 wyprodukować towarów wartości 5.680 mi­
ljonów rubli z czego 70% produkcji przypadać bę­
dzie na przedmioty szerokiego zapotrzebowania. 
Aby jednak plan ten mógł być wykonany, trzeba 
będzie zaprowadzić lepszą dyscyplinę i zreorga­
nizować sowieckie przedsiębiorstwa. Sulimów pod 
kreślił również konieczność podniesienia dyscy­
pliny finansowej w przedsiębiorstwach sowiec­
kich. Oznacza to, że wszystkie, przedsiębiorstwa 
w Rosji muszą zastosować system oszczędności. 
W ytyczył również dyrektywy, według których na. 
tezy postępować aby wydatki administracyjne ob­
urzone zostały do minimum. Marnowanie fundu­
szów zarobkowych uważane będzie za aihawtp^

SOWIECKIEJ NA ROK 1933
Baczną uwagę zwracać się będzie na kwęstję 

wykończenia rozpoczętych budów. W  Rosji so­
wieckiej jest znaczna ilość budów, które rozpo­
częte były w roku ubiegłym a nawet już w roku 
1931, a które czekają na wykończenie. Są nawet 
budowy niewykończone z roku 1930. W  tych bu­
dowlach utkwiły wielkie sumy pieniędzy, które 
jednak nie przynoszą żadnego użytku.

Sulimów wywody swe uzupełnił cyframi. So­
wieckie władze mieszkaniowe stoją przed nielada 
zadaniem. W  roku 1933 postanowiono wybudować 
11 miljonów metrów kwadratowych płaszczyzny 
mieszkaniowej. Niestety zdołano wybudować tyl­
ko 6 i pół miłjona metrów kw. mieszkali. Reszte 
należy przeto wybudować w roku 1933.

Dalszem zadaniem sowietów jest, wybudować 
w  roku 1933 bazę żywnościową w przemyśle. Z za­
prowadzeniem nowego systemu zaopatrywania 
robotników w  żywność punkt ciężkości aprowiza­
c ji przeniesiony został wprost do miejsc produk­
cji. Z problemem tym ścisłe związana jest kwe- 
stja podniesienia urodzaju. W  samej tylko Rosji 
właściwej urodzaje mają się powiększyć według 
opracowanego planu o 8 do 10%, Sulimów spo­
dziewa się, że jeden procent tej podwyżki przy­
niesie 32 miljonów pudów zboża.

Aby zrozumieć, co znaczy „oszczędność", o której 
mówi Sulimów, trzeba uwzględnić różne intere­
sujące fakty, o których dowiadujemy się z „Praw ­
dy " i  innych organów prasowych sowieckich. Naj 
ważniejszym jest fakt, że w  Rosji ukazało się w

Czas tanowie przeaplatę 
n a  styczeń

ostatnich miesiącach 1932 r., będących jednocze­
śnie ostatniemi miesiącami piabiletM (która we­
dług „planu" zakończyć się miała przemianą Ro­
sji na kraj mlekiem i miodem płynący) — nie 
bezrobocie, broń Boże! — to paskudne słowo jest 
na indeksie sowieckim, gdy idzie o stosunki rosyj­
skie, — ale... nadmiar podaży pracy. W ięcej ludzi 
poszukuje pracy, niż może być zatrudnionych. — 
W  Europie nazywa się to bezrobociem, ale mniej­
sza o terminoiogję. Na zjawisko to zareagował 
rząd sowiecki r©aukcjami pracowników, albo­
wiem pod koniec roku okazało się, że zmniejszają 
się dochody państwa.

Przed miesiącem przystąpiono w Moskwie i  in­
nych ośrodkach do redukcji pracowników w urzę­
dach i przedsiębiorstwach. Zarządzenie to okazało 
się niewystarczające i dlatego poczynione muszą 
być jeszcze dalsze zarządzenia. Ma się zaoszczę­
dzić również na zarobkach, wypłacanych zatru­
dnionym. Szybki wzrost cen przedmiotów codzien­
nego użytku spowodował, że zarządy niektórych 
fabryk i innych zakładów zmuszone były pod­
nieść zarobki, o ile chciały utrzymać kwalifiko­
wanych robotników. Organa komisarjatu skarbu 
obecnie kategorycznie protestują przeciwko tego 
rodzaju gospodarowaniu funduszem zarobkowym.

^Ekonomiczeskaja ŹŁzn“ , organ komisarjatu 
skarbu przypomina, że istnieją postanowienia kar 
ne, które dotknąć mogą szefów organów gospodar­
czych i  przedsiębiorstw, którzy Laik marnują fun­
dusze zarobkowe a zarazem apeluje się, aby za­
chowana została dyscyplina zarobkowa i finan­
sowa. Według doniesień tego pisma (w  takich 
sprawach zapewne kompetentnego, bowiem komi- 
sarjat skarbu otrzymuje ścisłe sprawozdania o go­
spodarce zarobkowej w poszczególnych miejscach) 
np. w zakładach metalowych na Uralu w ostat­
nich pięciu miesiącach (od 1 lipca br.) wypłacono 
z funduszu zarobkowego o 8 miljonów więcej niż 
przewidywano, a w zarządzie kolei cyfra ta wi 
ciągu 8 miesięcy wynosiła 70 miljonów, w prze­
myśle lekkim w dziesięciu miesiącach przekroczy­
ła 100 miljonów rubli a w przemyśle bawełnianym 
w ciągu kwartału doszło do 45 miljonów rubli. 
Cyfry te mówią tylko o nadzwyczajnych wydat­
kach na zarobki, spowodowanych spadkiem siły 
kupna rubla. A  to wszystko — zaznacza „Ekono- 
miczeskaja Żizn" — dzieje się przy równocze­
snym spadku wydajności pracy. Fakta te świad­
czą o naruszeniu zasady socjalistycznej przy wy­
płacie za pracę według jakości i siły włożonej do 
pracy". Nadmierne wydatki na zarobki w  przy­
szłości w Rosji będą ścigane i to nawet przez wła­
dze sądowe. Do odpowiedzialności sądowej po­
ciągnięci zostaną dyrektorowie tych przedsdę-. 
biorst, które przekroczą granice planu finansowe­
go, ustanowionego dla tej fabryki czy innego przed 
siębioestwa.

Plan „oszczędzania" przewiduje, te przedsię­
biorstwa przedewszystkiem muszą się uwolnić od 
zbytecznych sił roboczych. W  niektórych przedsię­
biorstwach sowieckich wytworzone zostały znacz­
ne nadmiary sił roboczych, a liczba pracowników 
administracyjnych znacznie wzrosła.

Ze względu na to, te w ramach akcji oszczę­
dnościowej rozważana jest kweslja opłacania pra­
cy zależnie od jej jakości i wyników (tj. płac a- 
kordowych) zorganizowana zostanie rewizja pra­
cy w  przedsiębiorstwach, aby przekonać się jak 
wykonywany jest plan pracy i jakie są rzeczy­
wiste wydatki na administrację i  załogę robotni­
ków. „Reżym oszczędności" w  Rosji sowieckiej 
tym razem będzie o wiele ostrzejszy niż dawniej. 
Dyktuje to ogólny stan skarbu sowieckiego i  go­
spodarki sowieckiej wogóle.

Jak widzimy, piosenka to aż nazbyt znana. Re­
dukcje, obniżki płac, „sanacja gospodarcza" przez 
zaciskanie pasa na robotniczym brzuchu itd. itd. 
Kapitalizm i  dławienie spożycia szerokich mas 
w  imię „rozwoju gospodarstwa" dają wszędzie te 
same wyniki, choćby to był kapitalizm państwo­
wy, podszywający się pod socjalizm.

Protesty wyborcze
1 W  przyszły poniedziałek, tj. 9 bm., Sąd Naj- 
I wyższy po blisko półtorarocznej przerwie, w cza- 
! sie której protesty wyborcze omawiano tylko na 
j posiedzeniach niejawnych, przystąpi wreszcie do 
1 posiedzeń jawnych.
I Na pierwszy ogień pójdzie pięć protestów z o« 
i kręgu nr. 55 (Złoczów), gdzie wyborcy zarzucają 
I mnóstwo nadużyć. Z okręgu tego, wybierającego 

dziewięciu posłów, 6 mandatów zagarnęła sana 
i cja, 3 zaś pozostałe otrzymali Ukraińcy.



6 Nr- 4, Czwartek 5 stycznia 1933

99Likwidacja4* ukraińskich spółdzielń
na Wołyniu

„Now yj Czas" donosi: W  powiecie kowelskim 
starostwo zabroniło prowadzenia handlu 30 spół­
dzielniom.

Zakaz umotywowany jest przepisami prawa 
budowlanego i przemysłowego.

Województwo decyzję starostwa zatwierdziło.

Doraźne sądy wojskowe
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 4 stycznia.
Z dniem 1 stycznia w warszawskim okręgu w oj­

skowym ogłoszone zostało obwieszczenie o postę­
powaniu doraźnem przed sadami wo jskowemL — 
Jak donosi „Iskra" na podstawie informacyj z m l  
nisterjum spraw wojskowych, zarządzenie to ma

na celu uzgodnienie sądownictwa wojskowego z 
nowym wojskowym kodeksem karnym i z kodek­
sem karnym dla ludności cywilnej, które z dniem 
1 stycznia weszły w życie.

(Przed kilku dniami donieśliśmy o wprowadze­
niu postępowania doraźnego w łódzkim okręgu 
wojskowym. Przyp. red.).

N a p a d  Japoński na C b ln y
Londyn, 4 stycznia. Z Pekinu donoszą, że po 

zajęciu miasta Szan-hai-wan przez wojska ja­
pońskie, wojska chińskie wycofały się w kierun­
ku Szin-wang-lau, gdzie pod ochroną pociągów 
pancernych tworzą nową linję obronną. Wedle 
wiadomości pochodzących ze źródeł chińskich —  
miasto Szan-hai-wan spłonęło doszczętnie i przed 
stawia jedno rumowisko. Na ulicach leżą setki 
zwłok żołnierzy chińskich i japoriskich. Straty po 
obu stronach byty bardzo duże. Wskutek opera- 
cyj wojennych połączenie kolejowe Pekin-Muk- 
den jest przerwane.

Londyn, 4 stycznia. Prasa angielska śledzi no­
we walki chińsko-japońskie z wielką uwagą i 
widoczną troską, wyraża jednaik nadzieję, że o- 
s la Lnie wydarzenia nie przybiorą większych roz­
miarów. Stanowisko prasy wobec najnowszych 
wydarzeń na Dalekim Wschodzie jest niejedno­
lite. Prasa liberalna i socjalistyczna wypowiada 
się za energiczną interwencją Ligi Naroaów, do­
magając się represalij wobec Japonji. Uważając 
wszelką inną interwencję za niemożliwą, żąda 
prasa liberalna proklamowania powszechnego boj 
kotu Japonji. Prasa konserwatywna natomiast 
przeciwna jest wszelkiej interwencji państw trze­
cich. „Daily Telegiaph" pisze: „N ie leży w inte­
resie Anglji, aby się poróżniła ze starą przyjaciół­
ką i dawną sojuszniczką Japonją, która na Da­
lekim Wschodzie jest twierdzą przeciw holszewiz- 
mowi.

Paryż, 4 stycznia. Z wyjątkiem prasy prawico­
wej, która jawnie stoi już od dłuższego czasu po 
stronie japońskiej, caia francuska prasa lewico­
wa i umiarkowana potępia nową akcję wojenną

Japonji, wzywając rząd francuski do podjęcia e- 
nergicznych kroków, celem zmuszenia Japonji do 
poszanowania paktu L ig i Narodów. W  socjalisty­
cznym organie „Populaire" Leon Blum pisze: — 
„Obowiązkiem Francji jest bezzwłocznie podjąć 
inicjatywę, aby napastnika napiętnować i roz­
broić. Należy z Japonją zerwać wszelkie stosunki 
oficjalne, odmówić jej wszelkiego poparcia, —  a 
przedewszyslkiem należy powziąć niewzruszoną 
decyzję, proklamującą, że żadna grabież, dokona­
na silą, nigdy nie zostanie uznana za fakt doko­
nany. Tym  zaś, którzy wskazują na możliwość 
wystąpienia Japonji z Ligi Narodów, należy o- 
świadczyć, że lepsza jest Liga Narodów zdekom­
pletowana, aniżeli shańbiona".

Londyn, 4 stycznia. Wedle doniesień z Charbi- 
na, kawaler ja japońska zajęła miasto Pogranicz- 
naja, leżące na pograniczu rosyjsko - mańdżur- 
skiem. Wiadomość ta z innej strony nie została 
potwierdzona.

Nowy Jork, 4 stycznia. „Herald Tribune" donosi 
z _ Waszyngtonu że rząd amerykański ocenia zaję­
cie Szan-hai-kwan przez wojska japońskie za po­
czątek rwy ej inwazji japońskiej w Chinach. 
amerykański stoi jednak na stanowisku, że wszel­
kie korzyści zdobyte przez pogwałcenie istnieją­
cych układów w żadnym wypadku nie zostaną 
uznane.

Londyn, 4 stycznia. Z Tokio donoszą, że japoń­
skie ministerstwo wojny poleciło japońskim wła­
dzom wojskowym w Chinach północnych, aby 
podjęły z marszałkiem Gzan.ghsueliang rem per­
traktacje, zmierzające do zlokalizowania akcji 
podjętej w Szan-hai-kwan.

TELEGRAMY
—-O-—*

PRZED REDUKCJAMI W  GÓRNICTWIE 
Warszawa, 4 stycznia (tel. w ł.). W  minister­

stwie opieki społecznej odbyła się wczoraj konfe­
rencja w sprawie masowych redukcyj w górnic­
twie węglowem Zagłębia dąbrowskiego. W  konfe­
rencji wzięli udział przedstawiciele rządu i prze­
mysłowców węglowych. W  dyskusji stwierdzono, 
że zwolnienie wielkiej ilości robotników spowodo­
wane jest zmniejszeniem się zapotrzebowania na 
węgiel. Przedstawiciele przemysłowców oświad­
czyli, że rozumiejąc ciężkie położenie zredukowa­
nych robotników, przeprowadzą redukcje tylko w 
wypadkach ostatecznych. Ze strony ministerstwa 
wyjaśniono, że nie będą wydawane żadne zezwo­
lenia na pracę w godzinach nadliczbowych.

STRAJK W  FABRYCE PAŃSTW OW EJ 
Warszawa, 4 stycznia (teł. wł.). Wczoraj w pań­

stwowej wyLwórni aparatów telefonicznych I tele­
graficznych wybuchł strajk wioski. RoiwLnicy w 
liczbie 1000 po ukończeniu pracy nie opuścili fa­
bryki, oświadczając, że zostaną na miejscu aż do 
uwzględnienia ich żądań co do wynagrodzenia za 
urlopy. Sprawą zajął się inspektor pracy.

SAMOBÓJSTWO KOMENDANTA W IĘ Z IE N IA  
Warszawa, 4 stycznia (lei. wł.). Dzisiejszej nocy 

aa Pawiaku przy uł. Dzikiej strzelił sobie w gtowę 
podkomisarz straży więziennej 35-lelni Jerzy Ra- 
dyszkięwicz. Przewieziono go w ciężkim sianie do 
szpitala, gdzie zmarł. Prowadzone jest śledztwo dlia 
wyjaśnienia przyczyn samobójstwa.

W A L K A  Z DYMEM 
Warszawa, 4 stycznia, (lei. wł.). Z inicjatywy 

.ministerstwa spraw wewnętrznych powołaną zo­
stała do życia komisja techniczna do walki z za­
dymianiem miast. W  tych dniach odnyło się 
pierwsze organizacyjne posiedzenie lej komisji, 
która ma się zająć dotycbczasowem ustawodaw­
stwem o walce z dymem i zanieczyszczaniem po­
wietrza, oraz odnuśnem ustawodawstwem zagra- 
nicznem.

PARLAM ENT NIEMIECKI ZW O ŁANY 
NA 24 STYCZNIA 

Berlin, 4 stycznia. Konwent sen jorów1 Reichsta­
gu zwołał dziś Reichstag na wtorek 24 bm. Porzą­
dek dzienny obrad ustalony zostanie przez kon­
went sen jorów na posiedzeniu w dniu 20 bm.

H ITLERO W CY PRZECIW  SCHLEICHEROWI 
Berlin, 4 stycznia. Na pierwszem zebraniu partji 

hitlerowskiej w Kolonji po wygaśnięciu dekretu o 
zapewnieniu pokoju wewnętrznego — wystąpił 
wczoraj przywódca partji hitlerowskiej okręgu 
kołońskiego Grahe niezwykle agresywnie przeciw 
rządowi v. Schleichera, oraz zapowiedział podję­
cie z nim walki. Wystąpił on przeciw rządowi v. 
Schleichera, jako przeciw rządowi popieranemu 
przez „żydoslwo, bankierów i giełdziarzy". Nazwał 
on Schleichera obrońcą republiki żydowskiej, oraz 
nawoływał członków partji do bezlitosnej wałki z 
żydoslwem i marksizmem,

POŻAR KLASZTORU 
Amsterdam, 4 stycznia. W  mieście Zwołle spło­

nął ubiegłej nocy klasztor Dominikanów. Olbrzy­
mi gmach wybudowany w r. 1900 spłonął doszczęt­
nie, przyczein pastwą ognia padła również cenna 
hibljoleka, zawierająca liczne dzieła oraz kosztow­
ne obrazy.

POŻAR OLBRZYMIEGO OKRĘTU 
Paryż, 4 stycznia. Z Hawru nadeszła dziś w ia­

domość, że olbrzymi parowiec francuski „Atlan- 
tique“ o pojemności 42.000 lonn, który bez po­
dróżnych jechał z Paiuillac do Hawru do remontu, 
w  pośrodku drogi między Cherbonrgiem a Ha- 
wrem stanął cały w płomieniach. Pożar wybuchł 
tak szybko, że parowiec nie był już w stanie we­
zwać pomocy dirogą rad jo w o-telegraf iczną. Na 
miejsce płonącego parowca wysłano liczne okręty. 
Los załogi nie jest znany.

Paryż, 4 stycznia. Pożar na parowcu „Atłan- 
tiqu€“ wybuchł dziś o godz. 6 rano i z szaloną 
szybkością objął cały parowiec. Wszelka akcja ra­
bunkowa Okazała się bezcelowa toteż załoga zmu­
szona została opuścić pokład i  szukać ocalenia w 
łodziach ratunkowych. Płonącemu parowcowi ja ­
ko pierwszy pospieszył z pomocą znajdujący się 
w  pobliżu niemiecki okręt motorowy „Ruhr“ , któ­
r y  zabrał na swój pokład 86 osób załogi, oraz we­
zwał dirogą radjową pomocy. Na ratunek przybyło 
później 5 parowców, które podjęły akcję gaszenia 
pożaru. Z lotniska Le Bourget wysłano 5 samolo­
tów, celem śledzenia przebiegu akcji ratunkowej. 
Płonący kolos przedstawia jedno morze ognia i

niema prawie żadnych widoków, aby go można 
było uratować.

Paryż, 4 stycznia. Wedle ostatnich doniesień z 
Hawru, na pokładzie parowca „ALlaniique“ znaj­
dowało się 170 osób załogi, z których 66 zabrał na 
swój pokład okręt niemiecki „Ruhr“ . Losy dal­
szych 84 osób nie są znane. Możliwe, że zostali oni. 
zabrani na pokład innego parowca, czego jednakże 
do tej chwili nie zdołano ustalić.

ŚMIERĆ PO LETARGU Z PRZESTRACHU 
Paryż, 4 stycznia. W  pewnej wiosce pod Limo- 

ges zaszedł wypadek ietargu. Podczas pogrzebu 
pewnego 65-leLniego wieśniaka posłyszeli niosący 
rzekomego nieboszczyka lekkie stukanie, pocho­
dzące z wnętrza trumny. Postawiono trumnę na 
ziemię i otwarło wieko, stwierdzając, że rzekomy 
nieboszczyk żyje. Na widok otoczenia i po stwier­
dzeniu, że znajduje się w drodze na cmentarz, — 
człowiek ten padł nieprzytomny na ziemię. Mimo 
natychmiastowej pomocy nie odzyskał już przy­
tomności. Lekarze stwierdzili śmierć wskutek u- 
daru serca.

KATASTRO FA KOLEJOW A 
Paryż, 4 stycznia. Pod Lille zderzyły się wczoraj 

wieczór dwa pociągi robotnicze, wskutek czego 3 
wagony zostały uszkodzone. 18 robotników odtoió- 
sło ciężkie rany.

DYMISJA RZĄDU DYKTATORSKIEGO 
Londyn, 4 stycznia. Donoszą z Kairu, że rząd 

egipski podał się dziś do dym isji

ODROCZENIE SPR AW Y DŁUGÓW DO MARCA 
Nowy Jork, 4 stycznia. Ambasador francuski w 

Waszyngtonie odbył wczoraj rozmowę z podse­
kretarzem stanu Gaslle. Po lej rozmowie amba­
sador francuski oświadczył, że była to ostatnia 
rozmowa w sprawie długów wojennych przed ob­

jęciem władzy przez prezydenta .Roosevełta (tj. 
do 4 marca).

AM ERYKAŃSKIE CŁA REPRESYJNE
Nowy Jork, 4 stycznia. Do Izby reprezentantów 

wpłynął projekt ustawy, wedle której mają być 
nałożone cia dodatkowe na wszystkie towary po­
chodzące z paiisLw o walucie notowanej 5 lub wię­
cej procent poniżej parytetu złota.

ŚMIERĆ W  PŁOM IENIACH 
Nowy Jork, 4 stycznia. W  mieście Sbelby w 

stanie Ohio podczas pożaru domu mieszkalnego 
spaliła się żywcem matka wraz z 5 dzieci.

Z W atykan u
KRYZYS DOTKNĄŁ 1 SKARB PAPIESKI

Prasa klerykalna donosi, że rok obecny zaczyna 
się dla papieża w niepomyślnych warunkach fi­
nansowych: spadek walut, w których była uloko­
wana znaczna część finansów Watykanu — zwła­
szcza funta angielskiego —- odbił się niekorzystnie. 
Stan kryzysu w Ameryce sprawił, że papież zwol­
nił katolików tamtejszych od świętopietrza.

Tymczasem wydzielenie ze świeckiego Rzym# 
suwerennego państewka papieskiego pociągnęło za 
sobą specjalne koszta: wybudowano pałac guber­
natora, dworzec kolejowy, kwaterę gwardji szwaj­
carskiej, gmach dla organu papieskiego „Osserva- 
tore Romano" itd. . *

„ROK ŚW IĘ TY  4 
V Sprawą drugą, która zaprząta Watykan -  to 
kwest ja tegorocznych uroczystości. Jubileusze co 
ćwierć wieku obchodzi! Kościół od r. 1300 — Zwy­
czaj ten wprowadził papież Bonifacy V III. Nato­
miast laki „rok święty", jak obecny’ —- z powodu 
upłynięcia pełnych stuleci od śmierci Chrystusa 
—  nie miał precedensów, a więc już ułożonego i 
powtarzanego ceremonjału.
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Kf i OMI KA
TUR

„C ZW AR TK Ó W KA"
W e czwartek 5 stycznia na „ezwartkówce" TUR 

w  Domu robotniczym, przy ul. Dunajewskiego 5, 
I I  piętro, wygłosi tow. dr. Romuald Szumski od­
czyt p. t.:

„U STA W A  O STOW ARZYSZENIACH"
Ze względu na aktualność tematu, winni się 

zjawić na odczycie przedstawiciele związków za­
wodowych. Wstęp wolny, datki ma oświatę robo­
tniczą.

Początek odczytu o godz. 7 wieczór.
PORANEK F ILM O W Y TU R W  K IN IE  

„A T LA N T IC "
W  święto Trzech Króli, tj. w  piątek 6 stycznia 

Urządza TUR w  kinie „Atlantic" (ul. Strądom 15) 
poranek filmowy, na którym wyświetlone będzie 
arcydzieło dźwiękowe pt..

„BRATERSTW O LUDÓW "
Tragedja tysięcy górników wydobywających 

czarne djamenty. —  Rozpacz i  łzy matek, żon, 
ojców, mężów, sióstr i  dzieci. Jestto dramat osnuty 
na tle strasznej katastrofy w  kopalni „Thibaut" 
na pograniczu f r an cusko - ni em i eckiein. W yśw ie­
tlanie filmu poprzedzi prelekcja tow. dr. Wandy 
Szymańskiej.

Początek poranku punktualnie o godz. 11 przed­
południem. Bilety w  cenie jednolitej 70 gr. z 10 gr. 
dodatkiem na Czerw. Krzyż i bezrobocie do naby­
cia w bibljotece TUR, a w dzień poranku od 9 rano 
w kasie kina „Atlantic" (Slradom 15).

K INO  MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 8 bm. wyświetla najpopularniejsze 

kino Muzeum dla TUR film  p. t<:
„TARZAN  W ŁADCA DŻUNGLI" 

potężną epopeę przygód w  dzikiej dżungli. Jest to 
dalszy ciąg dziejów Tarzana — ezlowieka-malpy. 
Wielki, film  w  2 serjach i w 30 aktach, wyświe­
tlonych razem. — Początek punktualnie o godz. 7 
wieczór. Bilety do nabycia w bibljotece TUR, a w 
dzień przedstawienia od 3 potpoł. w kasie kina 
Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

- o o o -
MCLA1 Od dwóeh dni zalega ulice Kirakoyra gę­

sta mgła. Lekki mrozitk spowodował osadzenie się 
tej mgły na drzewach, które przybrały się w kiś­
cie ze szronu. Ponure, ciężkie dni styczniowe.

KOMORNICY PRZY PRACY. Obwieszczono 
spis lokali urzędowych, gdzie będą pomieszczone 
kancelarje komorników na terenie Krakowa. Spis 
ten przedstawia się następująco: 1 rewir: Jan Czaj 
ka, Bernardyńska 9; 2 rewir: Czesław Paszyński 
ul. Piotra Michałowskiego 17; 3 rewir: Bogdan Or- 
natowski ul. Salwatorska 5; 4 rewir: mgr. Roman 
Schamborn ul. Batorego 26; 5 rewir: Jerzy Ligoc­
ki ul. Florjańska 18; 6 rewir: Władysław Mifeosz

ul. Florjańska 18; 7 rewir: dr. Karol Krzetuski 
ul. Karmelicka 46; 8 rewir: Juljan Sulyla ul. Mio­
dowa 51; 9 rewir: zastępuje tymczasowo komornik
I rewiru; 10 rewir: Jan Pałasz ul. Garbarska 7;
I I  rewir: Jan Skulicz uł. św. Jana 13; 12 rewir: 
Karol Jura ul. Piotra Michałowskiego 3; 13 rewir: 
Piotr Bill ul. Szlak 20; 14 rewir: Stanisław Grzę- 
dizielski ul. Rakowicka 3; 15 rewir: Marcin Repić 
ul. Starowiślna 14. —  Komornikom przekazano ze 
sądu przeszło 30.000 zaległych spraw egzekucyj­
nych do załatwienia.

KOMORNIK DR. KAROL KRZETUSKI. Jak już 
donosiliśmy, komornikiem rewiru 7 w Krakowie, 
został dr. Karol Krzetuski, dyrektor wojewódzkie­
go związku międzykomunalnego O. S., oraz dy­
rektor nowou tworzonej szkoły średniej hotelar­
skiej. Do wianuszka intratnych posadek p. Krze- 
tusfciego przybyła cenna cegiełka w formie posa­
dy komornika. P. dr. Krzetuski za dawnej, praw­
dziwej Rady miejskiej, był je j członkiem i gdy 
odebrano mu na jakiś czas delegację do państw. 
Rady kolejowej, stworzył opozycyjny klub pracy 
w  łonie radców miejskich, złożony z 4 członków. 
Opozycja trwała dotąd, aż jej prezes p. Krzetuski 
nie został wybrany zastępcą delegata państw, rady 
kolejowej. ,SW  obecnej Radzie miejskiej „z  nomi­
nacji", p. Krzetuski również zasiada i jest najgor­
liwszym sanatorem. Przy sposobności nominacji 
p. Krzetusfciego na komornika warto było przy­
pomnieć jego działalność na gruncie Krakowa. — 
Szczęśliwy komornik.

SAMOBÓJSTWO KUPCA KRAKOWSKIEGO. 
W e wtorek późnym wieczorem rozeszły się po Kra­
kowie pogłoski o samobójstwie znanego kupca 
krakowskiego Wiktora Bromowicza, właściciela 
sklepu tekstylnego przy ul. Szczepańskiej L. 1, a 
zamieszkałego w Rynku gł. 32, na I I I  p. Otóż we­
dle komunikatu policyjnego, nadesłanego prasie, 
Wiktor Bromowicz, 55-letni kupiec, popełnił sa­
mobójstwo przez skoczenie z ganku III  p. domu 
w  Rynku gł. 32 na betonowe podwórze. Poniósł on 
śmierć na miejscu wskutek pęknięcia podstawy 
czaszki. Lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził 
śmierć. Zwłoki zostały przewiezione do zakładu 
medycyny sądowej, śp. Bromowicz był od dłuż­
szego czasu chory na rozstrój nerwowy.

DALSZE BANKRUCTW A POW AŻNYCH FIRM 
KRAKOWSKICH. Donosiliśmy, że w naszem mie­
ście w ostatnich tygodniach grudnia ub. r. zban­
krutowało kitka starych firm, które zlikwidowały 
swoje przedsiębiorstwa. Po Nowym Roku zamknę­
ło sklepy szereg dalszych firm, które istniały od 
kilkudziesięciu lat. Między innymi przestał z 
dniem wczorajszym istnieć wielki magazyn bie­
lizny Szperbera w Rynku gl. Do sklepu zajmowa­
nego przez tę firmę wprowadza się J, Gross, wła­
ściciel sąsiedniego sklepu ze szkłem. Na ul. Sław­
kowskiej przestała istnieć stara firma Sieczkow­
skiej, oraz nieco dalej od niej położony skład na­
rzędzi lekarskich. Poza tem zamknęło swe podwoje 
kilka jeszcze firm  w dalszych ulicach miasta. Do­
wiadujemy się również, że szereg firm  nie ma za-

oocxx»oooooo(mmxxKxxxxxxxxx»oot»
POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA

W  niedzielę 8 stycznia o godz. 9 przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego w Krakowie (Duna­
jewskiego 5 II p.) odbędzie się doroczne

W A LN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW 
KRAKOW SKIEJ ORGANIZACJI PPS

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zebrania partyjnego.
2) Sprawozdanie z działalności: a ) organizacyj­

ne, b ) kasowe, c) prasowe, d ) TUR, e) Towarzy­
stwa Domu Robotniczego.

3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
4) Dyskusja.
5) Obecna sytuacja polityczna (ref. tow. poseł 

Żuławski).
6) W ybory OKR, komisji rewizyjnej i  sądu 

partyjnego.
7) Wnioski.
Wstęp mają czynni członkowie partji upraw­

nieni w  myśl statutu.
Za egzekutywę OKR PPS Kraków-miasto:

Zygmunt żuławski, przewodniczący.
Jerzy Peller, sekretarz.

^ooooooQoooooooooooooooooooooQoootx>o

mianu wykupić na ten rok świadectw przemysło­
wych, gdyż noszą się one z zamiarem zlikwido­
wania swoich zakładów. Tak wygląda „radość ży­
cia “ w sferach kupieckich naszego miasta.

W  SZKOLE MUZYCZNEJ PROF. STEINA W  
KRAKOW IE (ul. Mikołajska 32) dnia 15 stycznia 
rozpocznie prof. dr. Józef Reiss cykl wykładów z 
hislorji muzyki z  bogatą ilustracją muzyczną 
pierwszorzędnych sił artystycznych. W  połowie 
tegoż miesiąca rozpocznie też p. prof. Klechniow- 
ska z Warszawy wykłady na temat melodyki gry 
fortepianowej. Oba powyższe cykle dostępne będą 
dla szerszej publiczności. Równocześnie donosi dy­
rekcja szkoły, że uzyskała już zniżki kolejowe, ora® 
ew. zwrot opłat d k  dzieci urzędników państwo­
wych i że zarezerwowała parę bezpłatnych miejsc 
dla wybitnie uzdolnionych uczniów. Zgłoszenia i 
wpisy na drugie półrocze 1932133 przyjmuje se- 
kretarjat szkoły codziennie od godz. 12 do 1 iw pał. 
i od 5 do 7 popal.

KRADZIEŻE I ARESZTOW ANIA. Z mezam- 
kniętego garażu przy ul. Kościuszki skradziono ma 
szkodę Tadeusza Rożkowicza klakson od samocho­
du wartości 240 zł. —  Aresztowano Franciszka 
Grymka (lat 25) za kradzież butów, Cieślika W ł. 
(lat 23) i Szewiota Stefana (łat 23) za inne kra­
dzieże.

M IŁY  BRACISZEK. W  Krakowie na polecenie 
policji z Będzina aresztowano Kleinmana W olfa 
Benjamina (k t  17) pod zarzutem kradzieży futra 
perskiego i innej garderoby, siostrze swej, zamie­
szkałej w Będzinie. Kleinmana przytrzymano w  
chwili, gdy usiłował sprzedać futro.

M A R T A  O STE NSO  50 |

Ród szaleńców
(Ciąg dalszy)

Elza żywo podniosła głowę. — Ach, nie jest 
znów tak źle, Bejlisie! Hildę lubię —  bardzo 
ją  lubię — a najwięcej czasu spędzam u niej. 
Nie kłopoez się o mnie: myślę, że gorzej jest 
tobie.

Uśmiechnął się beztrosko, lecz domyślała 
się jego myśli. Wszak już owego wieczora, 
wprowadzając ją  do domu, powiedział je j 
sam: cierpi jego próżność. A  możliwe, że jest 
w  tem takżę coś głębszego niż próżność 
może się obawiał, że gdyby tamte kobiety 
dowiedziały się o charakterze ich małżeń­
stwa, zrozumiałyby to całkiem opacznie. 
Milczenie jego było stałym wyrzutem.

Wyciągu pierwszych dni po pogrzebie, Elza 
nie widywała wogóle Grace. Wdowa po Pio­
trze sza mknęła się w  swoich apartamentach. 
A le Hilda opowiedziała dziewczynie, że Grace 
prawie nie nie je  i nie śpi, lecz dni i niemal 
cale moce przez okno dawnego pokoju Piotra 
patr -y w pustkę. Elza nie byłaby je j  nigdy 
uwa a ta za zdolną do takiej namiętności, do 
tak gwałtownego cierpienia; a ta rozpacz 
w  jrcu  Grace Carewowej, przerażała ją. 
Taki więe los przypada kobiecie, kochającej 
Cart wa: zabiera je j  życie, by je  zniszczyć 
okrutnie w  płomiennej samochwale włą* 
snego ja.

Jakoś w tydzień później, kiedy Toel robił 
właśnie przygotowania do wycieczki pieszej 
z kolegami w  okolice nadmorskie, całkiem

niespodzianie ukazała się przy śniadaniu 
Grace. Opanowana, lecz z nieruchomym w y­
razem oczu, którego Elza nie mogła przypi­
sać samemu tylko działaniu łez, usiadła spo­
kojnie i odrazu wlepiła Oczy w  siedzącego 
obok Elzy Bejlisa.

— Be j siu, widziałam cię rano przez okno, 
gdy wracałeś z północnych pastwisk! — 
zaczęła odrazu. N igdy nie zauważyłam, jak 
chód twój ogromnie przypomina chód nie­
szczęsnego Piotra —  zwłaszcza w tych skó­
rzanych kamaszach. Tak mnie to dziś ude­
rzyło! Masz jego łydki —- i jego barki, cho­
ciaż w ostatnich czasach był oczywista tęższy 
od ciebie. Całkiem naturalne u mężczyzny 
liczącego czterdzieści pięć łat.

—  Nie u wszystkich, Grace! — wtrąciła 
Hilda. —■ Set jest o dziewięć lat starszy niż 
był Piotr, a jeszcze dziś nie można go nazwać 
otyłym.

Grace zdawała się nie słyszeć: z zwiercia- 
dłanem lśnieniem oczu, nieruchomo wpatry­
wała się w Bejlisa, niecierpliwie wzrusza­
jącego ramionami. Elzę tknęło niepojęte 
przeczucie nieszczęścia, gdy zauwazyia, ze 
wszyscy patrzą na Grace ze skrywanem za­
niepokojeniem. W  je j pozycji, w spojrzeniu 
utkwionem w Bejlisa było coś nienormal­
nego. Ełza spotkała się z oczyma Hildy, które 
zachowały swoje zwykłe, nieprzeniknione 
spojrzenie.

—  Gdzie podział się Michał? — Elza od­
gadła, ie  Bej lis próbuję tem pytaniem prze­
rwać ciężkie naprężenie.

Wyjechał już o świcie W; łagodnię od- 
rzekła Kelly. — Dostał wczoraj list od nie­

jakiego Kenta z północnej dzielnicy Hurłey. 
Dziś rano ma się tam odbyć licytacja na 
konie, a Michał nie mógł się oprzeć. Gdy sły­
szy o koniach, odrazu wpada w szał!

— Powiedzmy, że chodzi o konie! — kąśli­
wie rzekła Hilda, ze srebrnego dzbanka nale­
wając kawę Joełowi.

Policzki Neliy  poczerwieniały lekko. Gdzieś 
w  dużym domu zapłakało dziecko, a ona ze­
rwała się nagle z paru słowami usprawiedli­
wienia, rada, że może się wymknąć. Ełza po­
chwyciła je j spojrzenie, pełne ulfri. Przypo­
mniała sobie, jak przed sześciu czy siedmiu 
laty, Nelly  Błock na jakiemś zebraniu ko- 
ścielnem w  Sundower pokazywała innym 
dziewczętom swój pierścionek zaręczynowy 
i głosem, nabrzmiałym dumą, powiedziała: — 
Tak, — ja  także uważam, że jest śliczny — 

.dwa rubiny i brylant! — Tak — dwukara- 
towy! Musicie wiedzieć, że należał do matki 
Michała. I bardzo oryginalny: te dwa rubiny 
mają taki ciepły blask!

Po śniadanu Hilda przywołała Elzę. — Po­
móż mi zrywać kwiaty! — zaproponowała 
uprzejmie. — Nie jest to grzechem, jeśli 
nawet po wypadku śmierci nadaje się domowi 
wygląd trochę weselszy. Są wprawdzie tacy, 
którzy powiedzieliby, że świadczy to o braku 
uczucia ■— gdyby śmieli powiedzieć.

Krokiem, znamionującym pewność siebie, 
wyszła z pokoju, obcasy je j krótko i gniewnie 
stukały o podłogę. Za nią Ełza schodziła ze 
schodów werandy, poczem ścieżką wysypaną 
żwirem szła wzdłuż południowej ściany do­
mu, gdzie pośród trawnika jaśniały radosne 
barwy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tylko w  specjalnymi składzie

R E C O R D  C R A V A T E S
K r a k A w ,  u l .  F l e r J a A s k a  35.

Ceny ściśle fabryczne

Głuchota, szum, eieknienie uszów uleczalne. Setki 
podzięKowaó. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: .Eufonja*, Liszki koio brakowa.

Zabawki, lalki, gry ||l| 
to warzyskie, maski |{|j

poleca

Skład Zabawek, Fioriafiska 33

Z y g m u n t  R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opalowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony; Składy:

Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. Tel. 155-77

PŁASZCZ DAMSKI Z IM OW Y BRONZOWY 
w bardzo dobrym stanie tanio do sprzedania.

Wiadomość: ul. Wielopole 10, m. 6.

FUTRA
wszelkiego rodzaju poleca i wy­
konuje przeróbki i reperacje 
po cenach konkurencyjnych

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER

E m I a  K O T A R B Y
w  K r a k o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  7 a
Ceny konkurencyjne, Tow ar i wykonanie pierwszorzędne'

TEATR BAGATELA. Dziś premiera przebojowej re­
wii pod tytułem „Raz a dobrze" w wykonaniu pp.: Kar- 
lińskiej, Fiszerówny, Polakówny, Wolińskiego, Boruń- 
skiego oraz revellersów Bagateli. Rewja ta będzie prze­
glądem najnowszych i najlepszych utworów. Początek 
o godzinie 8 wieczór. Bilety do nabycia w kasie teatru 
Bagateli od godziny 10 przedpołudniem w cenie od 99 > 
groszy do 4 złotych.

eEPiUllDAJg
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Wese!e“.
Piątek popołudniu: „Betleem polskie"; wieczorem „Dom 

otwarty".
Sobota: „Wyzwolenie".

KINOTEATRY
Adria: „Patac na kotkach".
Apollo: „Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Ziemia niczyja".
Dom żołnierza: „Janko muzykant" i kobziarze zako­

piańscy.
Promień: „On i jego siostra" (Anny Ondra i Vlasta Bu­

rian).
św it: „Dzielni wojacy".
Słońce: „Rosjanka z rogu ulicy" j „Brotiowsiki jako 

Uhandi".
Sztuka: „Banda Bubula".
Uciecha: „Rasputin" (Konrad Ve:dt).
Wanda: „Śpiew —  całus —  dziewczyna".

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOW YCH 
(rynek gł. A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem;

Czwartek: Kazimierz Czachowski: „Dramat Kaliny" 
na tle swego czasu.

RADJO KRAKOW SKIE
Czwartek 5 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Koncert popularny z 
W arszawy. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Gramofon. 15.35: Odczyt 
z W arszawy: „Wychowanie w rodzinie, czy poza ro­
dziną". 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs średni francuskie­
go. 16.40: Odczyt z W arszawy: „Stanisław Noskow­
ski". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny z W ar­
szawy. 18.00: Muzyka lekka, w przerwie: wiadomości 
bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Rzeczy 
ciekawe. 19.30: Kwadrans literacki. 19.45: Dziennik ra­
diowy 20.00: Koncert solistów, w przerwie: wiadomości 
sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 21.30: Słu­
chowisko: „Pan prokurator" Birabeau. ‘ 22.15: Muzyka 
cygańska. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu­
zyka taneczna ; lekka. 24.00: Hejnał.

Piątek 6 stycznia 
10.05: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: 

Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek Moniusz­
kowski z Filharmonii warsz. W  przerwie: Odczyt: 
„Fotografujmy zimą". 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofon. 15.00: Audycja z W arszaw y: „Po kolendzie". 
16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16,25: Gramofon. 16.45: 
Odczyt z W arszawy: „Wierzenia ludowe w święto 
Trzech Króli". 17.00: Koncert solistów z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka, w przerwie: komunikat narciar­
ski. 18.50: Odczyt: ,Czar kolend polskich" wygi. p. Jan 
Pietrzycki. 19.05: Rozmaitości komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa, wiadomości bieżące. 19.25: Słuchowi­
sko z Warszawy'. 20.00: Omówienie koncertu symfonicz­
nego. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii warsz., 
w przerwie felieton: „Pod choinką". 22.40; Wiadomości 
sportowe. 22.50: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu­
zyka taneczna.

m i m m m
MŁODZIEŻ LIKW IDU JE „STRZELCA". W  Po- 

nikwi, jak donosi „Piast" odbyilo sdę zabranie 
związku strzeleckiego, na klórem mimo zachęty 
komendanta „Strzelca" młodzież oświadczyła, że 
ani myśli brać udziału w Związku strzeleckim 
i na lej podstawie Związek sirzelecki się rozwią­
zał. Tak odbyła się likwidacja ^Strzelca" w Po- 
niiikwi.

CÓRKA RASPUTINA NIE  OTRZYMA PO. 
ZW O LENIA  NA W JAZD DO POLSKI. Pewien 
impresario chce sprowadzić do Poiski córkę Ra­
sputina, która występuje pod nazwiskiem Soło- 
wjowej w cyrkach jako wotllyżerka. Ostatnio zo­
stała wysiedlona z kilku państw, jako niepożąda­
na cudzoziemka. Jak słychać, nie udzielono jej 
zezwolenia na wjazd do kraju ze względu na o- 
chronę krajowego rynku pracy oraz ze względu 
na to, że pobyt jej mógłby się stać niepożądany.

ŁWlozia i titroHMMUGua
O DCZYTY TUR

Tramwajarze (plac Serkowskiego 7): we czwartek 
5 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. Feliks Gross: 
„Zagadnienie kary śmierci według uowego kodeksu kar­
nego".

Łobzów (T U R ): we czwartek 5 bm. o godzinie 7 wie­
czorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym ustroju".

ZZK (ul. Warszawska 15): w sobotę 7 bm. o godzi­
nie 7 wieczorem tow. Józef Cyrankiewicz „Przebudo­
wa społeczna". _ -  '

NIEO ŚW IETLENIE  K LA T K I SCHODOWEJ 
PRZYCZYNĄ NIESZCZĘŚLIWEGO W YPADKU. 
KLalka schodowa w jednopiętrowym domu przy 
ul. Obopólnej 17 (Łobzów) jest stale nieoświetlona, 
skutkiem czego lokatorzy narażeni są na niebez­
pieczeństwo. I tak wczoraj wieczór schodząc po 
ciemku spadła ze schodów 62-letnia Mar ja Pie­
trzak, żona szewca, doznając licznych niebezpiecz­
nych potłuczeń w głowę, krzyże i nogę. Władze 
miejskie winne zająć się nieporządkami panują- 
eemi w tym domu i nakazać oświetlenie klatki 
schodowej.

POŻAR W  MIESZKANIU. W  mieszkaniu Sa­
muela Sleinera przy ui. Podbrzezie 2, zapaliła się 
belka a następnie sufit. Wezwana straż pożarna 
ogień ugasiła. Przyczyną pożaru była wadliwa bu­
dowa komina.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Na ul. Stra­
szewskiego najechały na siebie dwa samochody. 
Zostały one uszkodzone. Wypadku w ludziach nie 
było.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z  TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW ACKIEGO.

W  dniu dzisiejszym teatr krakowski rozpoczyna po ce­
nach zniżonych cykl przedstawień popularnych, w któ­
rym kolejno ukażą się wszystkie utwory, wystawione 
w bieżącym sezonie. Na pierwszero przedstawieniu cy­
klu popularnych przedstawień ukaże się poraź 23 i nie­
odwołalnie ostatnie w bieżącym sezonie Wyspiańskiego 
„Wesele". „Betleem polskie" Lucjana Rydla zostanie 
powtórzone na przedstawieniach popołudniowych po 
cenach zniżonych w dniu jutrzejszym i w poniedziałek 
przyszłego tygodnia. „Mademoiselle", komedia Jakóba 
Bevala w przekładzie Jana Adolfa Hertza będzie naj­
bliższą premjerą teatru. W  komedji tej rozpocznie go­
ścinne występy dawno nie widziana na krakowskiej 
scenie, znakomita artystka scen polskich Stanisława W y  
socka, obecnie dyrektorka teatrów miejskich w Łodzi. 
Nasz gość wystąp: w popisowej roli tytułowej, którą 
zdobyła wielki sukces na łódzkiej scenie. Obok znako­
mitej artystki udział biorą pp.: Ludwiżanka, Wernicz, 
Leliwa, Staszewski, Woźnik, Wroński i tani.

„CARM ŁN" Z  W AN D A  WERMlNSKA. Wanda W er; 
mińska, najdoskonalsza, odtwórczyni partji „Carmeny" 
w Polsce, znakomitą primadonną opery warszawskiej 
i oper zagranicznych, wystąpi gościnnie w operze „Car­
men" w poniedziałek 9 bm.

JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTEINA, znako­
mitego -mistrza-wirtuoza, odbędzie się tylko jeden raz 
w niedzielę 8 bm. w Starym Teatrze. Zapowiedź tego 
koncertu wywołała wielkie zainteresowanie wśród pu­
bliczności krakowskiej.

P P ! ^  .....

lśniąco białe Zęby przez 
| pieniące się,o przyjemnym smakuj
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